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Drogowskazy.
bud łainów dzienników nie schodzi sprawa od- 
J ° w y  kraju, omawiana wszechstronnie i 
rek ^ <*a Pr:u'.v: czynów, dających
” °jmię, że ziemie przez które przeszła na- 

n 3ła nieprzyjacielska, gotują się do wskrzesze
ni nowego życia. W ładze gromadzą materyał 

^^n ia jący  poniesione straty , a jako glos siimie- 
la J^czą nam w uszach skargi i postulaty zm

oczonego przez wojnę rolnictwa. Znikło z po- 
>erzchni wiele wsi i folwarków, zniszczono la 
 ̂ * przemysł rolniczy. Gorzelnie i cukrownie. 

"Iłyny i tartak i, należą we wielkiej części do 
• rzeszłości, a sum znacznych wymagać będzie 

odbudowa. Zniszczona przez rekwizyty?? 
1 rabunki hodowla bydła, wymagać będzie 

-ćlkich nakładów pieniężnych i lata uplynlę. 
' ln> kraj dojdzie do takiego przychówku, jaki 

r mm w°jn{l posiadał. Poza zniszczeniem wsi 
Polskiej, omawianem przez ekspertów i naocz- 

yeh jego świadków, wylania się zniszczenie 
^ ‘ast, nie tylko tych, k tóre będąc na linii bojo- 

eJ padły ofiarą granatów  lub straw ione zostały 
Pożarem, lecz i tych, które zniszczyła wojna 
j cinając im kom unikacyę lub skazując ich lu- 
n°ść na uchodźtwo. Nad miastami tern i cię- 
>' klęska ekonomiczna, obejmująca wszystkie 
Będziny. O ile wojna w innych częściach mo- 
archii niszcząc jedne gałęzie przemysłu i han- 
1,1 powoływała do życia drugie, miasta nasze 
rch życie gospodarcze stały  zdała od tych 

obrodziejstw wojny, a dotykały je tylko jej 
ęski. Tylko niektóre bardzo nieliczne 

Przedsiębiorstwa podtrzym ać mogły swój ruciiiJak
żyw

również nieliczni kupcy artykułów  sp<>- 
y ^ cz y ch , żelaznych itp. mogli brać udział w 

°stawach i aprowizacyi i choć w części wy 
agrodzić te straty , jakie ponieśli przez od 

yjęeie kra ju  i zamknięcie miasta. Udziały w pe- 
‘Jych zyskach przypadały jednak tylko za

c n y m  firmom, gdyż obroty handlowe oparte 
,a zakupnach gotówką i ponoszeniu ryzyka 
,°stawy i ewentualnych strat poniesionych w 
fredze, nie mogły- powołać do współudziału 
Jjh. setek kupców, którzy w normalnych 
zńfaach pracowali kredytem .

Stosunki handlowe zaczynają się, jednak 
spieniać na korzyść, podnoszą się aczkol- 

y ek nieznacznie, lecz przecież targi, podnie
bne przypływem  ludności, a oddalający się 

, ® nas teren wojny, wpłynąć nnisi n a  dalsze 
°rzystne zmiany, bo przez uregulowanie ko- 

'“unikaeyi odpadną przeszkody, wytwarzające 
tHiny (jpj normalnego rozwoju handlu.
. Gorzej przedstawia się kwestya przemyślą 

rękodzieła, a  to z powodu braku wyszkolo
nych rąk do pracy i m ateryałów, a szczególnie 
*V(‘h, które sprowadzać się musiało z zagrani- 

,y* Maiuy jednak nadzieję, że Izba handlowa, 
'o ra  w- czasie wojny, a nawet w czasie ewa- 
Uacyi pracowała należycie, pozbywszy się 

P*°chliwych swych członków, poczyni stara- 
^  aby  ożywić te gałęzie przemysłu, które 
Jak introligatorstw o, nie może podjąć pracy, 
ulfe Posiadając koniecznych do rozpoczęcia rtt- 

11 niateryałów.
Opłakanie przedstaw iają się stosunki w ko- 

ach właścicieli realności, tak  z powodu pró- 
Postania mieszkań, jak  również znacznych za- 
egłości komornego, wielkiego obniżenia czyn- 

s£Ow mieszkalnych, przy rówiioczesnem silnem 
oodłużeniu i zaległościach rat hipotecznych, 
P ła tk o w y c h  i wekslowych. Tu o ile nie nastą- 
P* pewna sanacya, odpisy podatków i uregulo

wanie spłaty ra t  hipotecznych, przyjść musi do 
masowych licytacyj i przejścia realności wr obce 
ręce. Już  teraz powinniśmy pomyśleć o groź
nej chwili, jaka  się zbliża, aby ratow ać wła
sność realną od klęski, którą będzie wywłasz
czenie miast. Powinniśmy powołać do życia 
kapitał własny, który mógłby wytworzyć ase- 
kuracyę przed wywłaszczeniem.

(klbudowa kraju  rozpocząć, się musi, zapo
wiadają ją  oświadczenia rządu i konieczność 
uruchomienia jego administracyi. Zniszczone 
gmachy rządowe niebawem muszą być zastą
pione nowymi. Nad tern powinni czuwać nasi 
architekci, budowniczowie i przedsiębiorcy,

Powinniśmy strzedz, by ani grosza* nie uro
niono na niekorzyść zniszczonego wojną kraju, 
który będąc osłoną państwa, jeg-o dobrobytu, 
przemysłu i handlu, prace odbudowy podjąć 
musi własnemi rękami i zdobyć zarobki, któ- 
reby choć w części ożywić' mogły zamarły ruch, 
dać pracę bazrobotnyni, nakarm ić głodne m a
sy, które napłyną z Chocenia i Libnicy. Dzisiaj 
nie wolno nam lekceważyć sposobności do za
robku i tuczyć drugich w chwili, gdy nędza po
chłania coraz to szersze sfery. Powinniśmy 
wszyscy stać na straży własnych interesów, 
popierać tylko rodzimy przemysł, handel i rę- 
kodzieło, nieść grosz tylko do własnych instytu- 
cyj finansowych i tylko tych, o których jesteśmy 
pewni, że pracują dla siebie i nie powiększają 
sprawności obcego kapitału , który  zagarnia je 
później i pochłania. Powinniśmy strzedz, by 
przemysł nasz i handel korzystał z kredytu i 
świadczeni naszych instytucyi finansowych, 
dla wyzwolenia się z pod wpływu czynników 
obcych, dla których rozwój gospodarczy kraju 
jest" solą w oku, bo grozi im naszą samodziel
nością gospodarczą, i odcięciem wyrobionych 
terenów zbytu dla ich ekspanzyi handlowej i 
pieniężnej.

Wojna obecna i jej następstw a wytwarza 
nam drogowskazy pracy, a odczuwa je całe 
nasze społeczeństwo i kroczyć będzie wedle 
ich wskazania, czując w nich jedyny ratunek 
przed grożącą nam zagładą. R. W.

„Dzień pracy dla Polski".
Pod tem hasłem urządzili Polacy am erykańscy 

dnia 15 lipca składkę na polskie ofiary wojny. 
Pod pomnikiem Kościuszki w Chicago odbył 
się wiec. urządzony staraniem  Paderew skiego i 
K om itetu ratunkowego dla Polski. Paderewski 
przemawiał z pod pomnika wobec 10.000 zgro
madzonych pod golem niebem słuchaczy. Chwilę 
tę ujął na płytę fotograficzną współpracownik 
„N. York Heralda". Z fotografii tej zrobiono
100.000 odbitek, sprzedawanych na ofiary woj
ny w Polsce.

Faderewski mówił między in n em i:
Wolui i szczęśliwi, pamięci praojców* wierni, ob

chodzicie tu corocznie wielkie narodowe święta. 
W tym roku klęski, w tym roku głodu, ognia i 
wojny powinniście, Bracia, mieć przynajmniej o 
jeden dzień uroczysty więcej: Dzień pracy dla Pol
ski. Niech w dniu tym każdy Polak, na całej tego 
olbrzymiego kraju przestrzeni pracuje z myślą, że 
ratuje ziemie przodków i brać własną, że trud 
dnia jednego dostarczy Ojczyźnie chleba na ty
godnie. A gdy to uczynicie wszyscy, pochyli się 
ku Wam z uznaniem każda nawet niechętna ulo

wa, jako przed godnymi potomkami tych, któ
rzy najmężniej, najliczniej i najofiarniej za wol
ność ludzką walczyli.

„Dzień pracy dla Polski" zasadza się na tem. 
że każdy Polak miał złożyć na ratunek dla 
Ojczyzny dotkniętej w ojną swój dzienny zaro
bek. Odezwę odnośną podpisali członkowie Ko
mitet!' ratunkowego polskiego, między innemi 
Ks. ’ .-kup Rhode, Ks. arcybiskup Weber. Ks. 
biskup Edward Kozłowski, dalej wybitni pra
cownicy polscy w Ameryce, wśród nich Ralf 
Modrzejewski, syn niezapomnianej artystk i. — 
Rezultatu składki pisma jeszcze nie podają.

Komisya petersburska.
O składzie i celach komisyi rosyjsko-pol

skiej w Petersburgu, k tóra miała obradować 
nad sprawą polską, podają pisnra warszawskie i 
niemieckie szereg dalszych informacyi. Nie ma 
w nich zresztą wzmianki o treści obrad. „No- 
woje W r." doniosły w swoim czasie, że posie 
dzenia odbywać się będą w mieszkaniu preze
sa ministrów Goremykina i że jeszcze nie usta
lono, czy będą jawne; ozy też przy drzwiach 
zamkniętych. Prawdopodobnie obrano tę osta
tnią metodę, gdyż dotychczas nic pozytywne
go o przebiegu dyskusyi nie doszło do nas dro
gą pośrednią.

Co do składu komisyi przypominają „Birż. 
W iedom.", że pos. Bałaszew jest przywódcą 
nacyonalistów rosyjskich, M. Chwastów jest b. 
gubernatorem  i przywódcą prawicy Dumy, M. 
Szubinskij przywódcą październikowców pra
wicowców', D. ks. Śwatopołk Mirskij należy do 
prawicy, M. Stachowicz, poseł do Rady pań- 
stwra jest postępowcem. Należy dodać, że ks. 
Światopołk Mirskij napisał w r. 1911 o sprawne 
polskiej w Rosyi broszurę pt. „Kwestya, której 
nie rozwiążecie". Broszury tej wówczas nie 
pozwolono mu ogłosić. Akcentował w niej au 
tor, że Polacy winni wyrzec się myśli ..dawne
go niepodległego Królestwa Polskiego", dalej 
„spolonizowania i nawrócenia na katolicyzm 
Litwy i Rusi". Albowiem, pisał, „żadne z tych 
marzeń nie może być urzeczywistnione dopóki 
trwa Rosya". Poza tćnf‘Vypow hidał się za au 
tonomią narodową dla Polaków*, przy czem 
wojsko i skarb powinny zostać w ręku władzy 
państwowej.

„Birż. W ied." zamieszczają również rozmo
wy z niektórym i posłami rosyjskimi o zada
niach i celach komisyi. Oświadczyli oni, że zwo
łanie komisyi nastąpiło wskutek potwierdzenia 
odezwy w. ks. Mikołaja Mikołajewicza przez 
władzę najwyższą. Potwierdzenie to uwidocz
niło się przez fak t sankcyońowania uchwały 
rady ministrów, k tó rą powołano do życia ową 
komisyę. Niełatwem do rozwiązania było py ta
nie, czemu powołano do komisyi ze strony ro
syjskiej także i przedstawicieli tych partyj. 
które prowadziły z Polakami zaciętą walkę? 
Posłowie tłumaczą to w „Birż. Wied." z pe- 
wnem zakłopotaniem, wyjaśniając, że „pod 
wpływem wypadków' zmieniły się poglądy 

przedstawicieli pewnych grup społecznych".
„Głos Moskwy" uważa znów za objawr symp

tom atyczny, że do komisyi powmłano nie biuro
kratów , lecz polityków i działaczy społe

cznych. „Rjecz" podaje treść telegramu, wy
słanego do cara przez komisyę w' pierwszym 
dniu obrad, oraz odpowiedź carską na ręce pre
zesa komisyi, p. Goremykina. Wreszcie pos. 
Szubinskij oświadczył jednemu z przedstawi

cieli prasy, że treścią narad komisyi będzie wy
miana poglądów co do zasadniczych postula
tów w objętych odezwą wielkoksiążęcą.

Kom isya miała na celu, jak stw ierdzają pi
sma rosyjskie, przygotowanie m ateryału, k tóry  
miał być przedłożony Dumie. Uchwał decydu
jących nie miała przedsiębrać. W edług telegra
mów berlińskich, obrady komisyi już miały się 
ukończyć. O rezultacie icli nic depesze berliń
skie nie donoszą. Potwierdzenia tej wiadomo
ści dotychczas niema, jak również niewiadomo, 
czemu obrady nie potrwały dłużej, czy wyczer
pały m ateryał i czy doprowadziły do wmiosków* 
konkretniejszych.

Lwów po oswobodzeniu.
(WlaSue sprawozdanie „Glosa Narodu").

Prawdziwe oblicze Lwowa. — „Rosyanie uczynili 
Lwów polskim". — Siostry Niebieskie. Hr. Pelagia 
Skarbkówna. — Przechowywanie austryackich ran
nych i jeńców. — Sklepy ziemianek. — Memoryał 

księcia Pawła Sapiehy*.
Lwów, 20. lipca.

Gdy powoli opadł czarny opar Wspomnień 
ze smutnych chwil rosyjskiego „Lwowra “, a 
trzeba dodać, że opadł szybko i ludzie radzi o 
tem  zapomnieć z tem większą ochotą w*ydoby- 
wają Lwowianie z ińedakikiejpraesakw ci leTpeze, 
jaśniejsze momenty o nich więcej się mówi i 
one więcej zostawiły-śladów. A było ich sporo,’ 
na czele nich zaś — polskość okupowanego 
Lwowa. Im większy był ucisk rosyjski, im dalej 
sięgały zakusy, tem  silniej ujawniała się cecha 
narodowa m iasta i jej jednoltość.

Jeden z tutejszych publicystów określił to w 
zręcznym paradoksie: „Rosyanie uczynili Lwów' 
polsknn“ ..„ przez ich postępowanie, bezwzglę
dność i jasność dążenia poczuło się społeczeń
stwo lwowskie takiem, jakiem w swej lwiej czę
ści było i jest t. zn. — szczerze polskiem. Mały 
rdzeń", jak nazywano Lwów przed wojną, po
zbawiony elementów międzynarodowych stał 
się naszęm miastem, mimo, że ulica i niektóre 
koła jego mieszkańców rozbrzmiewały dźwię
kami obcymi... choć pokrewnymi.

Na smutnem tle ubiegłych przeżyć świetlaną 
smugą rysuje się ta wojenna ewolucya naszej 
stolicy i w alka o obronę jej właściwszego cha
rakteru. A walka toczyła się wszędzie i w ko
ściele i ratuszu, wszędzie w szkole, ulicy. Wszę
dzie ludność lwowska, naw et na pozór obojętna 
kiedyindziej naw et najniższe warstwy manife
stowały swą polskość.

Obok tego pięknego objawią k tóry  oby już 
na zawsze pozostał uwidocznił się i drugi równie 
piękny i doniosły na przyszłość tj. s a m o p o 
m o c  społeczna i wielka ofiarność możniejszych 
na rzecz biednych. W tej ostatniej dziedzinie 
wystawili sobie m ieszkańcy Lwowa wlłekoponmy 
pomnik, Którego koroną będzie pamięć dni u- 
inegłego czerwca, gdy do z r a b o w a n y c h  
d o s z c z ę t n i e  szpitali wojskowych w mie
ście ciągnęły przez całe dnie procesye ludzi, nio 
sąc.ych w ofierze łóżka, poduszki, kołdry, m ate
race, meble, talerze, żywność, bandaże itd., sło
wem całe urządzenie.

W ten sposób w ciąg-u trzech dni, z ofiarno
ści publicznej wyłącznie urządzono dorywczo 
szpitale: w i e l k i  g a r n i z o n o w y ,  g m a 
c h y  p o l i t e c h n i k i  i s z e ś ć  s ą s i e d 
n i c h  b u d y n k ó w :  gimnazyum ruskiego,
IV. gimn. polskiego, semiuaryum ruskiego do
mu Maryi Magdaleny, szkoły im. M. Magdaleny 
i Domu akadem ickiego. W alki koło m iasta i o- 
becne dostarczyły w szystkim  tym szpitalom se

tki naszych rannych, którym  Wzniosły odruch 
Lwowian umożliwił zaraz na miejscu pomoc le
karską i opiekę, k tó rą objęły ochoczo p a n i e  
l w o w s k i e .

Dzięki swej ofiarności i oddaniu się pracy 
społecznej zaskarbiły sobie tutejsze panie w 
dziejach dni ubiegłych jedną z chlubnych kar:. 
W arto to podnieść wobec różnych powie
rzchownych relacyj niemieckich dziennikarzy, 
pisanych na podstawie przeglądu kaw iarń i pro
m enady przy ul. Karola Ludwika późnym wie
czorem. Późniejsze daty  zmuszą naw et uprze
dzonego do schylenia czoła przed temi p r a w 
d a  i w e m i Polkami. Do takich należą tzw. 
Niebieskie Siostry, z h r . P e l a g i ą S k a r b e k  
lia czele, hr. W o d z i c k  ą, hr. B a d a n i o 
w ą  i ten liczny zastęp pań, wszystkich sfer, ja 
kie one koło siebie zgromadziły i do ciężkiej 
siużby Sam arytańskiej wciągnęły.

Siostrom Niebieskim i ich przewodniczce hr. 
P. S k a r b e k  należy się rozdział osobny, dzia
łalność ich trw a już rok blisko, a wynik przed
stawia najlepiej szacunek i uznanie, jakie sobie 
zjednały.

Zaraz w początkach wojny założyła hr. Pe
lagia Skarbków na Stow. Sióstr Niebieskich, od 
błękitnego stroju tak  zwanego i z pomocą ich 
podjęła pielęgnowanie rannych w urządzonym 
przez siebie szpitalu w klasztorze św. Teresy. 
Początkowe 3 sale na 80 chorych trzeba było 
rozszerzyć na większą liczbę miejtc, a potem 
w ciiwiii opuszczenia miasta p>zez wojska av- 
stryackie objęła hr. P. Skarbek także i wielki 
szpital rezerwowy w gmachu politechniki. Kie
rownictwo szpitala objął Dr Supiński, a znany 
chirurg Dr W alickiewicz dział operacyi, w opie
ce lekarskiej pomagało im bezinteresownie kil- 
Ku lekarzy miejscowych. W szpitalach tych 
przebywali przeważnie ranni żołnierze austryac- 
cy, których z innych szpitali do swego h r Skar
bek ściągnąć się starała .

Mimo późniejszego objęcia szpitala przez le
karzy rosyjskich pozostawiono w nim Siostry 
Niebieskie aż zupełny wreszcie brak swoich 
rannych skłonił je do opuszczenia go koło Bo
żego Narodzenia. Nie skończyły one jednak na 
tem swej działalności przeniosły się z powrotem 
do szpitala przy zakładzie św. Teresy i tu  za
częła się ich akcya najcharakterystyczniejsee — 
pielęgnowanie i utrzym ywanie chorych i nieo- 
ficyalne w ykradanie rannych i zdrowych jeń
ców.

Wśród rzeczywistych inwalidów w szpitalu i 
oddanej następnie im na przytułek Wólce K a
pitańskiej ukryw ały Siostry wielu austryackieh 
(przeszło 100) jeńców, w  tem  33 samych ofice
rów, zbiegłych z więzfenia Brygidek i z*s 
szpitali. Rzeczywistych inwalidów uznanych 
przez komisyę i ocalonych przed wywiezieniem, 
do Rosyi utrzym ywały Siostry Nieb. przeszio 
50.

Jedynie wielki szacunek społeczeństwa dla 
p racj i zasług powstrzymywał Rosyan od zaka
żania hr. Skarbek jej działalności, wrogiej im, 
o której gdy przy końcu powzięli wiadomość, 
umieścili Siostry Niebieskie na liście mających 
być wywiezionymi i tylko b rak  czasu w rem 
im przeszkodził.

Po przerwie półrocznej w chwili wejścia do 
m iasta wojsk sprzymierzonych objęła natych
miast hr. fSkarhek wymienione szpitale, które 
poruszona p fió l &ĄfbC&rn<>|$ 'ŁWfcwiąk w cało
ści urządziła i zaopatrywała.

Najcięższe dni, bo pierwsze bez najpotrzeb
niejszych urządzeń i przyrządów  przetrwały 
Siostry Niebieskie, doglądając do 3000 rannych

A- WILLIAMSON.
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Izzy z migdałowemi oczyma.
Loyeland nie często oglądał wschód słońca, 

. Różowe i złociste obłoki, zawieszone nad u- 
^Pioriemi domami Nowego Jorku, w ydały mu 

zapowiedzią i nadzieją radości. Tylko czuł 
,lS dziwnie nieswój w ramach tego obrazka, o- 
ziany w pomięty strój wieczorowy. 

k Niewiadomo, czemu to czyste przejrzyste 
^ 'G etrze poranku wywołało w nim wspom- 

Lelii Dearmer. Jakaż była w niej slo- 
in ’ j'<ka wytworność myśli, jaka dobroć dla 
y, ‘hch, mimo bystrości i dowcipu, jaka wiara

S ta teczn ą  i wszechmocną potęgę dobroci! 
^elia powiedziała mu przecież, że wierzy w

°"w
JM; rotną, ukry tą  stronę jego duszy, — tak, 

'v istnienie drugiej półkuli księżyca.
g. Będziesz pan miał zawsze wszystko, cze 

zapragniesz — powiedziała mu w chwili 
gj_Zegnania. Jakżeby się zdziwiła, gdyby ino- 

"bdziee jego m arną postać, wynurzające 
z cieniów nocy ku świtaniu nowego dnia 

śvy a > zapadnięta twarz Billa w opalowem 
letle poranku miała jakiś wyraz troski.

( ’zy nie zimno j>anu? — zapytał.
AlT  5'°kolw iek, —  odpowiedział Waldemar, 

die zważam na to.
~~ Jeszcześ do klimatu nie przyzwyczajo- 

p ’ zauważył Bill. — Chętnie oddałbym 
u P3lto, gdybym  nie był zbyt szkicowo 
owąny pod zarzutką. Jeszcze nie wzboga

ciłem się dostatecznie, aby wydostać od „cio
tk i" zimową garderobę.

Skręcili właśnie z Bowery na Dwunastą u- 
licę. W iększa część domów nie zamierzała je
szcze budzić się z uśpienia, jakby nie było 
warto rozpoczynać dnia na modłę wczorajsze
go. Jednakże w pierwszej połaci ulicy zauwa
żyli jeden z domów nieco ożywiony.

Podobny był do sąsiednich, tylko na dole 
odmienny cokolwiek front miał jedno wielkie 
okno wystawowe, z którego obecnie zaspany, 
nadąsany chłopak zmywał błoto, pam iątkę po 
jakim ś przejeżdżającym samochodzie.

Nad tem szerokiem oknem jaskraw y szyld 
ze złota i czerwieni opiewał:

„Dom Aleksandra W ielkiego".
Gd wnętrza przez szybę, widać było wielką 

czarną tablicę, pokrytą malowaneini przynę
tam i różnych potraw, wykonanych śmiałemi 
rzutami kredy.

— Wczorajsze moje dzieło, — tłomaczył 
Bill. — W szystko sam wykonałem. Drobne 
„menui1 na kartkach wystarczają na tydzień, 
ale tablica musi być codzień odnawiana. Nie 
uwierzy pan, jak  to wyczerpuje mózg’; No! 
wchodźmy spiesznie, bo spóźniłem się dzisiaj...

Zaspany chłopak otworzył drzwi. Weszli 
wprost do wielkiego pokoju, umeblowanego, 
jak restauracya. Na ścianach widniały w od
powiednich obrazach bitwy Aleksandra Wiel
kiego, przyczem w malowaniu kostyumów i 
krajobrazów znać było więcej staran ia o ja 
skrawą malowniczość, niżli o ścisłość history
czną. Więc dziko rozpędzeni rycerze walczyli 
pod cieniem palm, nad kobaltowem morzem na 
tle różowego nieba; do tw arzy A leksandra sa
mego pozował niewątpliwe model o typie wy
bitnie semickim.

— J ; !: się panu te freski podobają? —

’ spytał Bill, zdejmując żywo palto L ukazując 
się w niepokalanym kołnierzyku z celuloidu 
i bluzie w żółte i niebieskie paski.

— Uderzające, — rzekł Waldemar.
— To moja myśl, — dumnie przyznał się 

Bill. — Dał mi ją  od razu pierwszego dnia 
szyld nade drzwiami. A potem zaraz pomyślą 
łem o zdobnych jadłospisach. Jak  ma być kró
lik w potrawce, pokażcież gościom malowane
go królika, który  skubie sałatkę. Jeżeli szyn
ka z dzika, niechże im idzie ślinka do ust na 
widok starego oryginału. A' teraz, gdy ja  pra^ 
cować będę, możesz pan zblizka obejrzeć mo
je arcydzieła.

Zniknął na chwilę za drzwiami, zawieszone- 
mi czerwoną portyerą, i wrócił z drewnianem 
pudełkiem, zawierającem jego warsztat. Poczem 
lekko wstąpił na platformę, na której stała 
tablica, i przypiąwszy u góry ołówrkiem skre
ślony jadłospis, zatopił się cały w kompozyeyi.

Loveland tymczasem znalazł sobie miejsce 
w pobliżu olbrzymiego pieca, gdzie, tylko co,

rozpalił zaspany ów chłopak, k tóry  wycią
gnąwszy z wnętrza pełną łopatkę popiołu, ró
wnież przepadł za drzwiami z czerwoną fi
ranką.

Powietrze w salce było ciężkie, przesycone 
wumią wczorajszych potraw, których w yobra
żenia ścierał teraz BU1 * tablicy wielką, mor
ską gąbką.

Wzdłuż sufitu,' od głównej belki, zwiesza
ły się' złoto-czerWone kartony z napisami: 

„A leksander W ielki • zawsze .wygrywa", „Jedz 
obiad u A leksandra W ielkiego", za 25 c. wię
cej, niż gdzieindziej za d o la ra" ,, „Aleksander 
W ielki walczy szlachetnie" itp.

A wisiały te k a rty  jak frendzla, od okna 
począwszy do ściany w głębi.

W szystko w pokoju, meble i ściany, gorza

ły purpurą, naw et zegar na kominku, który 
właśnie wybił siódmą.

W tej samej chwili czerwona firanka uchy
liła się i z kory tarza weszła do salki restaura- 
cyjnej ładna, choć nieporządnie odziana, mło
da żydówka.

Ciężkie, czarne włosy miała zwinięte w wę
zeł nad karkiem , a wokoło tw arzy mnóstwo 
patentow anych zwijaczy do falowania loków 
spuszczało się aż po same brwi. Pełna i biała 
szyja wynurzała się nie bez wdzięku z fa łd th  
stego, flanelowego szlafroka w -oćfciśfliu fio
letowym, a resztę Wdzięków zostawiało sie 
domyślności widza.

Dziewczyna weszła, zlewając, lecz na widok 
Lovelanda jej omdlałe, powłóczyste, m igdało
we oczy roztw orzyły się szeroko i ładny rumie
niec okrasił brzoskwiniową cerę. Zagryzła wy
datne usta  koralu białemi ząbkami i cofnęła 
się o krok, chw ytając miuiowoli niedopięty u 
szyi szlafrok.

— Nie wiedziałam, że zastanę tu  kogo, prócz 
Billa — odezwała się wryniośle. —  Nie otwie
ramy zakładu przed wpół do ósmą. Goście za
zwyczaj nie przychodzą ta k  rano, ale jeśli pan 
chciałby....

Dziękuję, zdaje mi się, że nie jestem  kii 
entam — rzek! Loveland, zdejmując czapkę i 
rumieniąc się z zakłopotania, zarów na za dzie
wczynę, jak i za siebie.

— Tc mój przyjaciel; nazywa się Gordon — 
P. Gordon — objaśnił Bill.

Dziewczyna roześmiała się, zadowolona mi- 
mowoli, że ten przystojny chłorpiec odkrył przed 
nią głowę. Nie była do tego  przyzwyczajona, 
ani do tak  pięknych mężczyzn, jak  Loveland. 
Jakoś odrazu pojęła różnicę i m iędzy nim a in 
nymi i przestała mieć się na baczności, wiedząc, 
że „ten" jej nie ubliży.

Nietylko był najpiękniejszy, jakiego * ży
ciu widziała, aie przytem , jak  przypuszczał;:, 
należał do „tow arzystw a", a  „ tow arzystw o ' 
nie popierało „Domu A leksandra W ielkiego -.

Dziwiła się tylko, czego tu  m< ■ chcieć i 
czemu udaje przyjaciela Billa. Nie; .wodnie ca
łą noc bawił się. nie byłby inaczej w stroju 
wieczorowym o siódmej zrana, ale wyraźnie 
zabawa nie była wesoła. Może go Bill z jakiej 
matni wyratował? W yglądał dziko i ponuro, 
jak królewskie zwierzę, złapane w pułapkę, i 
lo ją ku niemu pociągało.

— Muszę korzystać z gościnności pani kilka 
chwil jeszcze — dodał szybko W aldemar - -  
póki pan Willing nie skończy swego zajęcia, 
gdyż ma pomódz mi do wykonania planów m> 
dzień dzisiejszy.

— Ależ proszę, nikomu pan nie przeszka
dza — odparła dziewczyna, przesuwając ręką 
po zawiniętych lokach, jakby  je tym ruchem 
usunąć chciała.

— Oto jest właśnie miss Izzy, o której panu 
mówiłem starego córka — oznajmił Bill, przy
bierając tak  światowe maniery, na jakie go 
stać było.

Panna skioniła się z gestem aktorki w  me
lodramacie.

— Mówiłam już tyle razy. aby mnie Bill nie 
nazywał „miss Izzy". Nazywam się misa Izy
dora, niecierpię Izzy.

I rzuciła spojrzenie podłużnych ocząt w utrei- 
nę Lovelaiula.

— Jesteś pan aktorem , panie U ord mi. nie
prawdaż? — spytała.

— Nie, pani — odparł Lovełand, sztyw nie
jąc nieco.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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wciąż się zmieniających. Nie liczne ich grono 
obecnie# bo tylko obok inicyatorki hr. Skarbek 
siedm pań: Drowa Opieńska, kapitanow a Au- 
•lerlich, pna Drohojowska, pna Taichmanówna, 
pną Anczycówna, pani Zarzycka i 38 pomocnic 
am atorek, dokonało dużo i spotkało się z wy
razami pochwały ze strony zwiedzającego w 
tych dniach szpital księcia Saskiego.

W tym samym Zakładzie sw. Teresy zaini
c jo w ała  hr. Skarbków na w zimie tzw. ogrze
walnię dla dzieci inteligencyi.

Wobec zupełnego braku opału w mieście, je
go drożyzny i nędzy wśród inteligencyi, zwła
szcza urzędniczej, ogrzewalnia ta  dająca dzie
ciom możność spędzenia dnia w cieple, a nad
to otrzymania śniadania, obiadu i wieczerzy, 
oraz pożytecznego na nauce spędzenia czasu, 
była instytucyą bardzo ważną.

Powstałe za jej przykładem  w innych dziel
nicach w jgrzew alnie dziecinne, subwencyono- 
wał m agistrat, ktorego głowa *  opatrznościo- 
wy“ Rutowski pomyślał, by i biednym dzieciom 
ulżyć doli. We wszystkich tych ogrzewalniach 
działały panie lwowskie k tóre chcąc wszystkie 
wedle zasług wymienić, całe szpalty zająłbym 
nazwiskami, o których zapewnie nie wiedział 
kurespondeut „N. F r Presse“ . widzący we 
Lwowie tylko „damy! z podkrążonemi oczaini“ ...

Piszą* o paniach lwowskich nie wolno nie 
wy mienić jeszcze.hr. Wodzi* kie j i hr. Badenio- 
wej. założycielek i czułych opiekunek urzą
dzonego przez nie schroniska dla naszych in
walidów’, które było w Pałacu Siemieńskich 
przj ul. P iekarskiej pod 1. 19 przez cały czas 
inwazyi rosyjskiej aż do dni ostatnich. Wugóle 
opiekunki i żywicielki naszych inwalidów sta
nowią osobną i olbrzymią grupę. Leczyły one 
i utrzym yw ały ich własnym kosztem, przecho
wując wielu nadto z narażeniem własnych osób. 
W a k c ji  ukiyw ania zdrowych jeńców i wyle
czonych z ran ozdrowieńców brały udział pra
wie wszystkie panie polskie, a dokonały dużo, 
bo zdołały przez cały czas inwazyi wyżywić 
przyodziać i ochronić przed deportacyą na Sy
bir do 4000 naszych inwalidów i jeńców.

Obecnie powrócili oni do swych pułków, a 
poświęcenie pań lwowskich znalazło uznanie 
w najżywszych pochwałach generałów prus
kich i austryackich oraz publicznem podzięko
waniu, rozlepionem przez kom endanta miasta 
generała kim la. Zasłużyłj_ na to na w ym ienie
nie w osobach głównych działaczek na tein po
lu. Są niemi, oprócz już wspomnianych hr. Ró
ża t k a r b k o w a ,  k tóra z siostrą i gronem 
pań własnym kosztem utrzym ywała wielki*- 
schronisko dla naszych inwalidów w zakładzie 
SS. N a z a r e t a n e k  przv ul. Unii lubelskiej. 
Przebyw ało lam do 200 inwalidów i chorych 
naszych jeńców.

Inna znów grupa pań z p. J ę d r z e j o 
wi  c z o w ą, córką Józefa Kościelskiego na 
czele utrzym ywała też około 100 inwalidów i 
chorych żołnierzy austryackich. Grono pań k a
tolickich z p. Szawłowską na czele miało pod 
swą opieką kilkudziesięciu inwalidów, na k tó 
rych utrzym anie same się sk ładały  przy w yda
tnej pomocj’ hr. T. Dzieduszyokiej i Leonory 
Bilińskiej.

— „Są to dzieła wprost cudowne11 — jak 
działalność pań lwowskich określił w rozmowie 
ze utną Prezes Czerwonego Krzyża, książę Pa
weł Sapieha —  takiej ofiarności poświęcenia i 
miłosierdzia nie spotka nigdzie, zdolna do lego 
jest tylko Polska.

Dobrze też uczynił Prezes kraj. Tow. „Czer
wonego K rzyża" książę Paweł Sapieha, zbie
rając sprawozdania lekarzy i chorych i układa 
jąe z nich memoryał do Najwyższych władz 
wojskowych o działalności pań polskich we 
Lwowie. Rzeczowa ta  i najwyższemi uznaniami 
wodzów poparta relacya Prezesa naszego 
,lC’zcrwonego K rzyża1' przedstawi należycie, 
tam  gdzie trzeba stanowisko i nastrój Lwowa, 
o ezeni „N. Fr. Pr.“ puściła w obieg wiele rze
czy’ nieprawdziwych, a temsamem krzyw dzą
cych.

Działalność pań lwowskich wydała świetne 
wyniki nietylko na polu szpitalnictwa. Za ich 
staraniem  pow stały bowiem także {.Sklepy zie 
m ianek", tanie mleczarnie, jadłodajnie i praco

w nie , a więe wybitna samopomoc, w’ czem od
znaczyła się głównie p. Kotecka S. Now.

Z  ziem polskich.
Pov» yw oienł C u icy jn ie .

Wiadomo, że Rosyanie, uciekając z Galicy” 
wschodniej i ze Lwfowa. powywozili ze sobą za
kładników, oraz zmusili do wy jazdu wiele osób. 
O losie ich świadczą między innymi ogłoszenia 
w „Dzienniku kijowskim".

I tak : „nauczyciel gim nazyalny ze Lwowa 
poszukuje lekcyi lub kondycyi", „właściciel 

szkoły muzycznej z Galicy i udziela lekcjo śpie- 
wt u , gry na fen t< pianie, skrzypcach, wiolon

czeli, teoryi i na w-szystkich instrum entach dę
tych. prócz tego strofl fortepiany i ma na sprze
daż dobre skrzypce"; „inteligentny Galicyanin. 
Polak ze Lwowa, pozbawiony środków do ży
cia. uprasza o jakiekolw iek zajęcie w’ m ajątku, 
posiada praktykę rolniczą"; ..Galicyanin, nau
czyciel ludowy, poszukuje posady przy gospo
darstw ie rolnem jako pomocnik ekonom a": 
..lekcyi śpiewu soloweg’0 udziela p. Aleksander 
Niżankowski ze Lwowa tp. Niżankowski jest 
Rusinem, P. R.;: „G alicyanka, pisząca na ma
szynie w języku polskim i rosyjskim poszukuje 
miejsca od zaraz: oferty do „Dz. K ij." pod „ J a 
dw iga": „Dr E. Polończyk ze Lwowa ordynuje 
w gabinecie Dra W erbskiego w Kijowie"; „nau
czycielka szkół średnich galicyjskich poszukuje 
pracy natychm iast"; „profesor języka francu
skiego i włoskiego w wyższych szkołach gali
cyjskich, au tor gram atyki, poszukuje odpowie
dniego zajęcia". Wreszcie: „właściciel dóbr z 
Galicyi poszukuje odpowiedniego zajęcia w za
rządzie dóbr i lasów". W szystkie te oferty po
daje „Dz- Kij.”

Spóźnieni konserwatorzy.
Za ..Rjeczą" donosi „Dz. BerLft, że rada mi

nistrów uchwaliła 6000 rubli na konserwacyę 
zabytków  sztuki — w Galicyi i na Bukowmie. 
Ministerstwo oświaty żądało na ten cel 25.000, 
zaś na konserwacyę pam iątek w Królestwie
100.000 rubli. Komisya m inisteryalna uchw a
liła na ten ostatni cel na razie 10.000 rubli.

Wyroki śmierci.
„Pos. Tagebl." donosi za wychodzącym w 

Płocku „K uryerem ", że inżynier Ludwik Sa
wicki z Płocka i ślusarz Augustyn Pocwin z 
Wai.-t7.awy zostali skazani przez sąd wojenny 
na śmierć za zdradę. W yrok wykonano natych
miast.

J a k  w roku 1812.
Komendy rosyjskie wydały, jak  wiadomo, 

nakaz, aby wojska cofające się niszczyły ma- 
teryaly mogące służyć armiom sprzymierzo
nym, w szczególności żywność i paszę. Cen
tralny Komitet obywatelski w W arszawie ogła
sza, że szkody’ te będą zaraz szacowane przez 
wójtów gmin i naczelników powiatów. Poszko
dowani otrzym ają asygnacye do kasy pań
stwowej guberiiialnej po 80 rb. za mórg ozimin, 
70 za mórg jarzyny, 90 za mórg okopowizn, 
40 za mórg łąk. Kom itet stara się, aby normę 
tę i sposób postępowania stosowano także do 
gospodarstw, z któryreh na rozkaz wojskowości 
usunięto luaność mb inwentarz roboczy i na
rzędzia rolnicze, tak . że właściciel nie może 
dokonać zbiorów.

Daremne usiłowania.
W „Kur, W arsz. p. Edward Kierski pona

wia wezwanie o organizację uniwersytetu pol
skiego w Warszawie. Oświadcza, że uniwersj’- 
tet ten możnabj’ powołać do życia w ciągu \v-a- 
kaeyj. „Jest to rzecz wj’konalna — pisze — 
gdyż organizacya uniw ersytetu, wydziały, ka
tedry. wszy stkie sprężyffy i kołka wielkiej ma
szyny’ uniwersyteckiej są od dłuższego czasu 
przedmiotem ożywionej i wyczerpującej dy-s- 
kusyi w naszym świeeie naukowym. Wystarczy’ 
przeto odwołać się do naszy’ch insty-tucyi nau
kowych, a utworzona komisya organizacyi uni
wersytetu znajdzie dużo przygotowanego i 
zgodnie z dzisiejszymi warunkami opracowa
nego inareryału1.

Mandaty Rady państwa w Królestwie.
Królestwo Polskie posiada w Radzie państwa 

sześciu reprezentantów. Mandaty ich gasną w 
jesieni. Ponieważ nowych wyborów przepro
wadzić się nie da, władze petersburskie, jak 
donosi prasa warszawska, postanowiły wydać 
specyalny ak t przedłużający te m andaty aż do 
zawarcia pokoju.

Eiiłntp o Krilistoit i oi bitnia.
W ładze rosyjskie zarządziły, jak wiadomo, 

pospieszną ewakuaeyę w Królestwie i także na 
Litwie i Podlasiu. W pismach warszawskich 
znajdujemy szczegóły, wśród których nie brak 
wysoce interesujących w obecnej sytuacyi wo
jennej.

Aby pozostać w W arszawie, trzeba mieć po
zwolenie na pobyt, tak  jak  w Krakowie. Wyni- 
ea to z infonnacyi, że kancelarya oberpuliemaj
stra jest oblężona przez petentów, proszących
0 świadectwo na pozostanie w mieście". Kto po
siada nazwisko o brzmieniu niemieekiem, musi 
prosić m agistratu  o poświadczenie, że jest Po
lakiem. Widocznie przeto Niemcy są bezwarun
kowo wykluczeni od pozostania. Osoby takie 
egitym ują się dokum entam i ze spisu ludności 

w r. 1897. Kliniki uniwersyteckie warszawskie 
zamknięte, ewakuowano ostatecznie szpital o- 
błąkanych w Tworkach,1 ̂  chorych wywieziono 
częścią na wschód, częścią na Syberyę.

Z Lublina wolno wyjeżdżać tylko za prze
pustkam i, mieszkańcom nie stałym  niewolno 
w mieście przebywać. Insty tu t rolniczy z Pu
ław przeniesiony na < zas wojny dc Charkowa, 
lecz nie pozostanie tam na stałe, gdyż m inister
stwo rolnictwa odmówiło temu żądaniu.

Dalej wydała naczelna komenda rosyjska za
rządzenia ew akuacyjne co doW arszawy,Siedlec
1 Dęblina w Królestwie, Wilna. Kowna, Grodna 
i Białegostoku na Litwie, oraz Rygi w Inflan
tach. Jeszcze od 9 czerwca nie wolno tam wy
jeżdżać hez przepustki, k tó ra  opiewa z regu
ły tylko na parę dni. Otrzymują pozwolenie ty l
ko osoby, k tóre wykażą się koniecznością po
bytu  w mieście, jak  np. przywożenie zwłok 
zmarłych, interesy handlowe itp. Natomiast s ta 
ła ludność miejscowości leżących w promieniu 
50 km od wymienionych miast, nie potrzebuje 
specyalnego pozwolenia na wjazd na krótko do 
miasta. Prawo swobodnego m ieszkania w ewa
kuowanych m iastach mają w zasadzie osoby, 
mieszkające w nich od di 14 lipća 1914 r.; oso
by, k tóre jechały tam  dobrowolnie lub przymu
sowo z okręgów wojennych pod naciskiem oko
liczności wojennych; osoby, będące na służbie 
państwowej oraz ich rodziny, o ile nie otrzym a
ły  zapomóg na wyjazd. Rodziny’ osób, należą
cych do armii, mogą otrzymać zezwolenie na po
byt nie dłużej, jak  na przeciąg dni 5. Dostawcy 
i osoby, będąi e w bezpośrednich stosunkach z 
wojskiem, mające prawo pobytu, powinny o- 
trzym ać specyalne pozwolenia. W szystkie inne 
osoby obowiązane są wyjechać z miast obję
tych ew akuacyą w terminu 10 dniowym od 
dnia wprowadzenia w życie przepisów, jeśli w 
ciągu tego terminu nie uzyskają zezwoleń na 
pobyt.

Z  podróży po Mazurach.
Korespondent „Dz. Pozn.“ nadsyła ze Szczytna 

ciekawy opis podróży po zniszczonych inwazyą 
Mazurach.

W podróży z Olsztyna przez Pasym do Szczy
tna naprożno oko szuka śladów wojny, która że
lazną stopą przeszła przez część Pras Wschodnich 
Pola uprawione, wszędzie spokój — „cicho i ci
cho, pośród błękitu, jak dawniej buja swobodny 
ptak". — I to pomimo, iż Rosyanie doszli swego 
czasu aż do Olsztyna i tam przebywali — 24 go
dziny.

Oto Gromy (Grammen). Pociąg dochodzi do 
Szczytna. Wysmukłą wieżę kościoła katolickie
go zawsze widać było z daleka. — Obecnie wierz
chołek znikł. Dworzec kolejowy w porządku. V, 
głębi miasta widać jednak z okien wagonu całe 
szeregi sterczących popalonych ścian i ruin do
mów. W domu „Mazura" strzały karabinów ro
syjskich wybiły wszystkie szyby w oknach. W re- 
dakcyi i ekspedycyi ślady kul na suficie i ścia
nach. Tak samo w górnych ubikacyach domu.

W pożarem dotkniętych mieszkaniach w Szczy
tnie urządzenia domowe częściowo lub zupełnie 
zniszczone zostały. — Także i w domu „Mazura1.

Pismo to nie wychodzi od samego początku woj
ny. Redaktor i jedyny zecer powołani zostali przy 
rozpoczęciu się wojny do szeregów armii. W re- 
dakcyi znajduje się obecnie Skład towarów bła- 
watnych. W drukarni drukuje się „Ortelsburger 
Zeitung11 z „Kriegsb|attem“ nauczycielskim. Sta
ło się to pouobno skutkiem interwencyi i pośre
dnictwa władz wojskowych z powodu braku dru- 

| karni, któraby służyć mogła celo... wojskowym 
i urzędom cywilnym.

Spalone seminaryum nauczycielskie, synagoga, 
hotele Kophowa, — Witta oraz „Deutselies Hans" 
przy Rynku. Drukarnie dwóch gazet niemieckich 
w Szczytnie „Ortelsburger Zeitung" i „Ortelsbur- 
ger Kreis Ztg." stały się pastwą płomieni. Na 
długim i obszernym Rynku s-zczycińskim wszyst
kie domostwa ulegiy zniszczeniu.

1 Ocalał legendowy zamek krzyżacki, przed któ
rego brainą zwodową Sienkiewiczowski Jurand 
oczekiwał zmiłowania rycerzy krzyża, dalej dom, 
w którym mieści się magistrat, kościół babtystów 
zamieniony obecnie na lazaret i gmach sądowy’ 
Browar uległ częściowemu zniszczeniu. Bartniki, 
przedmieście Szczytna ocalały. Na ścianach do
mów widać jednak liczne ślady kul karabino
wych W kościele katolickim oprócz wieży znisz
czone są dwa okna wielkie w bocznej prawej na
wie. Także chór ucierpiał z prawej strony’.

Na cmentarzu ewangelickim w Szczytnie znaj
duje się kilkadziesiąt groDÓw; w których pole
gli pod Szczytnem żoinierze znaleźli spoczynek 
wieczny. Groby starannie pielęgnowane. Znajdu
ją się tam także groby Rusyan również przyo
zdobione kwiatami i zielenią. Na grobie lotnika 
niemieckiego znajduje się odłamek aeroplanu. — 
Na cmentarzu spoczy’wa również urzędnik kole
jowy, który znalazł śmierć przy napadzie Rosyan 
na pociąg kolejowy, dążący do Szczytna pod Je- 
rutanu.

Pomimo dotkliwych skutków wojny Szczytno 
ożywione stotunkowo bardzo. Znaczna liczba mie
szkańców W T Ó eiła . Targi odby wają się co środę. 
Gruzy i rumowiska usuwają jeńcy rosyjscy. Kup
cy pobudowali tymczasowo składy i baraki i na 
brak odbiorców me narzekają. W kościele ewan
gelickim w niedzielę jak dawniej rozbrzmiewają 
przeciągle i żałosne pienia polskich Mazurów.

Notatnik.
Sto lat nie wszystkich jeszcze w Polsce nau

czyło sztuki milczenia o tem, o czem milczeć 
należy. Jeden z dzienników krakowskich roz
pisał się temi czasy szetoko i gadatliw ie o szko
łach pryw atnych w Królestwie Polskiem, t. j. 
o instytucyi, k tóra oby jaknajrychlej ustąpiła 
miejsca uporządkowanym  stosunkom w tej 
dziedzinie, lecz która dziś jeszcze — istnieje. 
Pryw atne szkolnictwo nasze w zaborze rosyj
skim, żeby spełnić swe zadanie narodowe, musi 
posługiwać się nieraz pewną dozą przebiegłości. 
Można wiedzieć, że tak  jest, ale nie należy o 
tem paplać publicznie i te w druku. Tymczasem 
gadatliwy’ au tor w niczem nie krępuje swej 
swady. Opowiada nam bowiem: „Dużo było 
(— a może l jest jeszcze, drogi panie?! — ) 
przeszkód do zwalczenia. Przedewszystkiem  w 

' szkołach, podległych m inisterstwu oświaty, 
trzeba się było liczyć każdej chwili z możbwo- 
ścią inspekcyi. Poradzono sobie w ten sposób, 
że za nadejściem inspektora naciskało się gu
zik, ukry ty  w drzwiach wchódowych i we 
wszystkich salach szkolnych ukryte za piecem 
dzwonki zaczynały grać nagle...." Byłoby dużo 
zdrowiej, aby zarówno tych ukrytych za pie
cem dzwonków, jak  innych instrumentów w 
mechanizmie naszej obrony przed różnemi in- 
spekcyami, nie tykać . tymczasem. Są bowiem 
rzeczy, których naród, żyjący w takich, jak  
my, warunkach, nie powinien powierzać nawet 
historyi, a cóż dopiero — szpaltom gazety?!

R e f o r m a  jest tu wskazana! Z. O. P.

Z m iłu j się Boże...
Że się w  po larach  rózgorza ły  strzechy, 
i k rw aw a  łu n a  świeci ud płom ienia, 
te  zn ikąd  niem a rudy  i pociechy, 
n i wspom oienia...
te  się po ziem i krew  rozla ła  w morze, 

zm iłu j się Bote...

Że nie w iem, j a k u  ze k rw i będą p lony  
i śm ierć p o  ziem i niesie ty lko  zguby,
Ześ, Parne, krw aw e pow yznacza ł zgony  
i ciężkie próby...
że dzisiaj rozpacz —  to Życia podłoże, 

zm iłu j się Boże...

Że ziem ia polska poorana w szm aty, 
zburzone m iasta w  g tu zy  i kamienie, 
te  w popiół polskie óbrócono chuty, 
zabrano mienie...
te  dzisiaj Polska  —  to śmiertelne łoże, 

z m iłu j się Bote...

Że się po ziem i rozszlochało męka, 
zadana rana krw a w i się i gnoi, 
te  straszna zm ora serca ludzkie nęka, 
trucizną poi..
ie  m yśl człowiecza w yszła  na bezdroże, 

zm iłu j się Boże...

Że nie w iem , gdzie jest tw oje zm iłow anie , 
i k iedy wreszcie p rzy jd z ie  dzień po burzy, 
te  się w  błaganiu próżno  korzę, Panie 
u T w ych  podnóży...
te  skarya  biegnie z ust o ka id e j porze, 

zm iłu j się B o te ..
i.

Że w rosły  w ziem ię krzyże  i m ogiły, 
i osłabiona dusza w nas się słania, 
ie  cierpieć więcej j u t  nie m a m y siły , 
ni w ytrzym ania ...
że ciętej, Punie, j u t  itam  być nie może, 

zm iłu j się B o ż e ..
M iń sk .

Lila  Małecka.

Od Administracyi.
Odbudowa po Inwazyi.

O dradzający się ruch handlowy w kraju , po
wrót przymusowych wychodźców i wkraczanie 
stosunków na tory normalne, staw iają kupców

i przemysłowców przed koniecznością przypo
mnienia się konsumentom. W szczególności ob
jaw ia się już dzisiaj znaczne zapotrzebowanie 
urządzeń domowych, m ateryałów budowlanych 
i instalacyjnych, niemniej artykułów’ żywności, 
sukien i t .d. — gdyż nawiedzeni inwazyą nie
przyjacielską uzupełniają tub na nowo urzą
dzają swe gospodarstwa.

A dm inistracya naszego pisma otrzym uje w 
tej mierze r ó ż n o r o d n e  z a p y t a n i a  o 
p r z e d s i ę b i o r s t w a ,  s k l e p y i  f i r m y .  

Nie mogąc załatwić listownie tych licznych 
zgłoszeń, zwracamy uwagę interesowanym  ku
pcom i przemysłowcom na dział inseratowy 
„Głosu Narodu". Pismo nasze, tak  szeroko roz
powszechnione na prowincyi, zapewnia swym 
inserentom jak najszerszą poczytność i skute
czność ogłoszeń, które właśnie w obecnych sto
sunkach posiadają dla przedsiębiorstw’ szcze
gólną wagę.

* * *

Zwracamy uwagę Czytelników na ustęp 
w nagłówku pisma, odnoszący się do działu 
komunikatów. Zgłoszenia osobiste lub pise
mne o podawanie odnośnych wiadomości 
w dzienniku należy kierować do Admini
stracyi, o ile wiadomości te odnoszą się do 
spraw i przedsiębiorstw prywatnych, nato
miast do Redakcyi o ile tyczą się interesu 
publicznego. Warunki, pod jakimi Admini
stracya zamieszczać będzie komunikaty 
prywatne, w dziale, znajdującym się za kro
niką, podajemy w naglówrku pisma, zwra
cając zarazem uwagę P. T. inserentów na tę 
rubrykę, ważną dla skutecznych ogłoszeń.

KRONIKA.
KaCodarzyk kościelny: Dziś w piątek Apoli

narego i Eugen. — Jutro w sobotę Kunegundy i Kryst.
Kalendarzyk astronom iczny: Wschód słońca 

rozpocznie sie jutro c godz. 3 min. 50, zachód przy
pada c godz 7 min. 34; drugość dnia godz. 15 min. ;5.

Pogoda: Dnia 22-go lipca termometr doszedł 
od -e 15 2 do -I- 23’5C. — barometr wahał się.
-  Dnia 24 go lipca o godzinie 7 raho s an barome
tru 744’6 min. termometru - j-10 2 C. wiatr wschodni.

Kraków, dnia 23 lipca. 
Każdy dzień odsuwa nawałę nieprzyjacielską 

i oddala od nas dawne troski oczekiwania skut
ków walca wojny’, jakie pociągały’ za sobą wzma
gania się milionów na naszym terenie. Powracają 
normalne czasy’, mniej daje się odczuwać jak da
wniej los mieszkańca twierdzy, bo powodzenia 
orężne wypływają na znaczne ograniczenie da
wnych zarządzeń, dajac nam możność coraz wię
kszego korzystania z dobrodziejstw komunikacji, 
coraz mniej krępującej dowolne nasze ruchy. Ko- 
medna twierdzy udziela obficiej jak dawniej niebie
skich kart powrotnych, alud okoliczny może korzy
stać łatwiej jak dotychczas z pozwoleń przekrocze
nia drutów, na czem zyskuje aprowizacja miasta, a 
dalsze starania reprezentacyi miasta usuną zane- 
wne i te przeszkody, jakie istnieją jeszcze i uła
twią ludowi okdlicznenm nabywanie zabronionych 
artykułów w mieście.

Kwestya „HUrtown*" w Królestwie, którą po
wołać mają do życia tutejsi chrześcijańscy kupcy 
budzi wielkie i zrozumiale zupełnie zainteresowa
nie. Jak  się dowiadujemy „Bank Przemysłowy" 
przystępuje do współudziału w tej pracy, stwa
rzając popęd dla rdzennie polskiej placówki han
dlowej. Powtarzamy to z obawą, by te same sfery, 
które zawsze zjawiają się na czas, niesparaliżowa- 
ly zapoczątkowanej akcyi, ja kto miało już miej
sce, gdy powstać miała niedoszła z ich powodu 
do skutku pierwsza polska hurtownia w Krako
wie. Obowdamy się, by w ostatniej chwili nie zja
wili się ci, którzy umieją skierować sprawę na wła
ściwe w’ Krakowie tory i gotowy już rezultat pra
cy oddać do rąk dla kraju i naszego społeczeństwa 
najmniej pożądanych. Będziemy pilnie uważaj aby’ 
ta znana osobistość rządząca zakulisowo wszel- 
kiemi sprawami gospodarczemi miasta, która od
dała Kasę Oszczędności na łup obcej instytucyi, 
skierowała tam milionową subskrypcją i kaucye 
ewakuacyjne, aby tej sprawy nie zepchnęła przy 
pomocy usłużnych swych chrześcijańskie!; zastęp
ców na manowce, zgubne Ula polskości naszego 
handlu.

Nie możemy przemilczeć sprawy, gdy chodzi o 
uratowanie placówki, a opinia publiczna osądzi, 
czy mieliśmy słuszność zabierając głos wówczas, 
gdy reforma statutu m. Kasy Oszczędności oddała 
ją w tak niepowołane ręce.

Pamiętajcie pp. kupcyr, że na waszą inieyatywę 
w spawie stworzenia polskiej Hurtowni w Króle
stwie, patrzy myślący trzeźwo ogół naszego spo
łeczeństwa,, że nazwiska wasze 1 uczciwe wasze 
firmy nie mogą pokrywać zakulisowych dążeń i że 
społeczeństwo stać będzie na straży,by pierwotną 
piękną myśl niespaczyły szkodliwe knowania.

Z Komitetu odbudowy wsi | miast poLkich.
W dniu 11. bm., jak donieśliśmy w swoim czasie, 
urządził Komitet odbudowy w’si i miasteczek wy
stawę projektów na zagrody wiejskie w .sali Ra
dy powiatowej dla wójtów powiatu. Zebrań1 zwfó 
ciii się do Sekcyi projektowej z prośbą, aby przy
gotowała także plany na budynki prowizoryczne 
i równocześnie wybrali 9 włościan, którzy mieli 
przedstawić swe poglądy na tę sprawę. Zebranie 
odbyło się 18 bm., na które zamiast 9 delegatów 
przybyło do 40 włościan. Zebrani po naradach 
zwrócili się do Komitetu także o pomoc i poradę 
w następujących sprawach: 1, By im należytości 
zaraz wypłacone zostały. 2. Aby im podniesiono 
czynsz dzierżawny z morga, gdyż przygnany jest 
za nizki. 3. Chętnie zrzekną się zapomóg żj’wno- 
ściowych, byle im płacono komorne, które obecnie 
sami uiszczają. 4. By im pozwolono stawiać brogi 
na sąsiednich gruntach, nie żąaając za to czyn
szu dzierżawnego od miejsca (obecnie na gran
tach wsi zburzonych nie wolno nie postawić na
wet kurnika). 5. By koszta przyszłych prowizo
rycznych mieszkań poniósł w zupełności zarząd 
wojskowy.

2 largu. Na dzisiejszy targ dowieziono obficie 
wszelkiego rodzaju jagód, nabiału, drobiu i grzy: 
bów, natomiast mniejszy był dowóz jarzyn. Pomi
mo jednak takiego zaopatrzenia targu ceny by
najmniej się nie obniżyły, lecz utrzymały się na 
dawnym poziomie i na ogół stale są wyższe njż

wyznaczone w taryfach maksymalnych. Nadzwy
czajnych cen żądano za grzyby, nie objęte taryfa 
maksymalną, bardzo drogo sprzedawano arób, ce
ny jagód mniej więcej regulował uSianowiony i 
ogłoszony przez Magistrat cennik. Za koszyk grzy 
bów jedna ze sprzedających zaządała aż 26 K! 
Parę kurcząt sprzedawano po 5 do 6 K, za kaczkę 
żądano 1 K 80 h do 5 K 20 h. Są to ceny niesły 
chane, niczem nieusprawiedliwione, tem bardziej 
że wyżywienie np. drobiu na wsi nie przedstawia 
się dla włościan tak kosztownie. W ubiegłym roku 
np. żądano niesłychanych cen za ziemniaki, któ
rych pozostało obecnie na wsiach tysiące centna
rów; zapasy te teraz się psują, podczas gdy w 
miastach płaciliśmy naw’et po 12 K za 100 iclgr. 
Ziemniaki te służą hodowcom do tuczenia drobiu, 
który znowu po wygórowanych cenach się sprze
daje. Włościanie przywożący na targ swe produ- 
kta powinni się liczyć ze stosunkami i nieprzekra- 
czać dozwolonej uczciwością miary.

Znaczną część winy za obecną drożyznę na tar
gu ponoszą nasze panie, które przy kupnie podbi
jają ceny i w za j 3mnie sobie „towar" wydzierają 
aczkolwiek dowóz na targ jest wystarczający.

Inspektorat targowy wydał szereg zarządzeń 
zmierzających do ukrócenia wyzysku jak np. za
kazał przekupniom wykupywania jagód do godz. 
8 rano, ustanowił ceny maksymalne dla sprzedaż., 
koszykami i cząstkowej, wyznaczył komisarzy 
targowych, mających czuwać nad tem, aby taryfy 
maksymalne były przestrzegane, wszystkie to 
środki jednak pozostaną bezskuteczne, jeżeli pu
bliczność sama nie podejmie walki z wyzyskiem.

Z dworce kolejowego. Na dworcu osobowym 
w Krakowie panuje obecnie bardzo ożywiony ruch, 
który zwłaszcza w osrarnich dniach stale się wzma
ga. Do miasta powracają „uchodźcy wojenni", 
którzy pół roku przeszło spędzili na wygnaniu, z 
miasta zaś wyjeżdżają ao uzdrowisk, letnisk i wo- 
góle na wieś ci, którzy przeżyli w twierdzy 
wszystkie „gorączki ewakuacyjne i apruwizacyj- 
ne“, a obecnie warunki i środki pozwalają im na 
letnie wywczasy. Że liczba tych „szczęśliwców” 
jest znacznie mnieiLzą niż w latach poprzednich 
łatwo się domy-śleć.

Przez Kraków przejeżdżają obecnie tłumnie tak
że uchodźcy wojenni wracający do kraju. Ruch 
ten, po znanej odezwie ministra spraw’ wewnętrz
nych bar. Heinolda, wzywającej część uchodźców 
do powrotu, w najbliższych dniach jeszcze się za
pewne wzmoże.

Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie urzę
dująca obecnie w Żywcu, przenosi swą siedzibę 
w dniu 31 lipca br. do Kiakowa i rozpoczyna z 
dniem 1 sierpnia br. urzędowanie w Krakowie w 

[gmachu administracyjnym przy placu Matejki 1. 7.
Zalożni uvemi ustav v Hradci Kralu »e (Zakład 

zaliczkowy i kr»dytowj’whradcuKralowem), któ
ry’ miał swój oddział także w Krakowie przy ul. 
Wiślnej, przeprowadza swą Iikwidacyę względni© 
sanacyę w- następujący sposób: Na życzenie ak- 
cyonaryuszów w myśl ich uchwały z 22 czerwca 
br. sąd obwodowy w H. Kr- rozpoczął po uchwale 
swej z 6 lipca b. r. postępowanie wyrównawcze. 
Wierzyciele zakładu, nie posiadający zabezpieczo
nego pokrycia swych żądań (takie sobie np. Zi- 
cnostenska Banka tu zapewniła!) mają otrzymać 
ze swych należytości z dnia 1 stycznia 1915 r. go
tówkę 65% w 13 półrocznych ratach po 5% w 
akcyach Zakładu. Wedle edyktu z 6 lipca 1915 r 
mają wierzyciele żądania swe zgłosić do 16 sier
pnia 1915 r w c. k. sądzie obwodowym (c. k. kraj- 
sky sond v Hradci Kialove). Komisarzem do prze
prowadzenia tej aueyi ustanowiony został radca 
sądu kraj. Dr Józef Vavra, a zarządcą przeprowa
dzającym Dr Max Zavesky, sekretarz „Zemske 
Banky krał. Czeskego v Pradze". Bezpłatne za
stępstwo stron interesowanych z poza H. Kr., a 
więc galicyjskich i krakowskich przyjęły na siebie: 
„Jeanota zalozen” o ile idzie o zaliczki, „Svaz spo- 
ritelen", gdy idzie o oszczędności, co zaś się ty 
czy osób prywatnych, mających tam swe wkładki, 
nadzór handlowy uprosił prezesa „Kraiovehiade- 
eke sporitelny" radcę dwora Karola Issakowicza 
aby przyjął zastępstwo wkładkujący ch, którzy się 
nic zgłoszą do poszczególnych komitetów wierzy
cieli wkładkowych.

Ponieważ i kapitat polski z pewnością przez 
krakowską filię wpłynął do Zal. Uver Ustavu, u- 
ważamy za stosowne interesowanych rodaków po
wiadomić o tem, co się dzieje, skoro instytucja 
czeska nie uznała za odpowiednie sama swych pol
skich wierzycieli powiadomić o swoim stanie i 
środkact swego ozdrowienla.

Znaleziono pieniądze (kilkaset koron), które 
odebrać można za udowodnieniem własności w do
mu przy ul. Pędzichów 5, I. p. na lewo.

Kronika zamiejscowa.
Binlioteka Nowości T. S. L. w Dębicy Zatozona

z drobnych składek członków miejscowego Koln 
T. S. L. rozwijała się ta książnica w ciągu lat 
ostatnich bardzo pomyślnie i dostarczała godzi
wej lektury ja to  jedyna w tym rodzaju publiczna 
instytucyą na cały powiat Ropczyce. Obecnie do
wiadujemy się, że wskutek najazdu przepadły 
t r z y  c z w a r t e  książek; zginęły również czę
ściowo akta i księgi urzędowe Koła T. S L. zni
szczeniu uległy sprzęty w wypożyczalni a wśród 
iokunientów przepadły bezpowrotnie oryginalne 

listy A d a m a  A s n y k a .  W chwili obecnej od
dał Zarząd Koła T S. L. w Dębicy część swych 
uratowanych ksciąiek na użyteK rannych w miej
scowym szpitalu wojskowym.

L itośc i! Ośmioletni chłopczyk Polak, wy zn. 
rzcni. kat., zdrowy, pozostaje bez żadnej opieki. 
Niniejszem zwracamy się do wszystkich mogących 
bądź p>-zyjąć sierotę na przeciąg miesięcy waka
cyjnych do własnego domu i zapewnić mu choćby 
najskromniejsze utrzymanie, bądź przyczynić się 
jakimś datkiem do umieszczenia go na stancjh 
bądź ułatwić mu wstąpienie do którejś z kolonit 
(jeżeli takowe istnieją) lub zakładu wychowawcze
go, o łaskawe porozumienie się z p. Zofią Rogo- 
szówną — Zakopane, willa „Skaut", która udzieli 
bliższych informacyj.

Tysiące dzieci polskieh ginłe, ratujmy te, któro 
jeszcze uratować sie dadzą!

Cholcrr w Galicyi. Biuro kor donosi, ii w czo ra j 

stwierdzone bakteryolgicznie następujące w y p a d -
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ki cholery azyatyekiej: 18 w ypadków  w 1 gminie 
pow. drohobyckiego, 20 w ypadków  w 2 gminach 
pow. jaw orow skiego, 5 w dw a gm inach pow. ka- 
łuskiego, 21 w jednej gm inie pow. stryjskiego. 
W ypadki odnoszą się w yłącznie do ludności m iej
scowej.

Przygody pacyfistów  W  K ingstow ne nad T a
mizą odbyło się zgrom adzenie pacyfistów . Biuro 
R eutera donosi, ze uczestników  obrzucono zgniłe- 
mi jajam i i w ypędzono ich z m iasta, ścigając, aż 
na dworzec.

Zawiadomienia i komunikaty.
działalności kobiecej na wychodźtwie. Związek 

katol. poi. emigraeyi w Wiedniu utworzył w sts czniu 
r h., za ioicyat’. ,wa p. W anjy  Steczkowskiej 7, Krako- 

a, Sekcyę przemysłową Związku. Do Wydziału we 
‘‘dy p p .: W. Steczkowska, przewodnicząca: bar. M. 
•*n,-kaszuwa, zastęp, przew.; Tezar, sekretarka; Mo
r s k a ,  kasyerka: tudzież Ekseel. Abraliamowiczowa; 
*• Steczkowska, Smoleńska, Przetocka. Buszczyńska, 
11 r- Lasocka, Kostecka Traczykowa, Zuk Skarszew- 
®ka. Burczy kowa, Kozłowska.
. Sekcya popierała kursa zawodowe prof. A. Wilusza 
1 zasiliła je kwotą 1J00 koron. Założyła kursa kroju i 
szyda bielizny i sukien, modniarstwa, wyrobu kra
watów, parasolnictwa itd., na które uczęszczało 300 
Pracownic, niektórym zniżono opiatę wpisową. Sekcya 
utrzymuj* własne biuro porady i pomocy (Londongas- 
sc tj). Na zeoraniach tygodniowych Zv iązku urząuzo- 
jm wykłady o ustawach przemysłowych (prof. W i isz, 
ioonstecki/W . Steczkowska, p. Dobnanka). Urządzono 
też dwra zebrania, jedno z udziałem ks. Andrzejowej 
Lubomirskiej, na których omawiano zakładanie w kra
ju Kas kobiecych i Kółek rolniczych kobiecych celem 
Podniesienia uiateryalnego ludności, dalej organizowa
n e  cię kobiet, kształcenia w gospodarstwie wiejskien. 
•W. Dyskutowano także nad hasłemA;Swój do swego-1, 
tak ważnem społecznie i narodowo.

Sekcya konferowała ze stowarzyszeniami i komite
tami zajmującymi się odbudową kraju. W rezultacie 
utworzył się komitet z 7 osób, reprezentantów ró 
śnych stanów i zawodów, dla wspólnej akcyi odbudo
wy. Sekcya otrzymam różny cli subwencyi 1.750 K, nie 
licząc ofiarnego współdziałania Eksc. Abrahamowiczo- 
wej i innych darów prywatnych. Iimeniem sekcji 
składają podziękowanie wszj-8tkim ofiarodawcom i 
życzliwym pp. Wanda Steczkowska jako przew. i p. 
Teofila Teezar jako sekretarka.

OJ Eksc. p. Abrahamowiczcwej otrzymujemy pismo, 
* którem imieniem zebrania kobiet katolickich wyra
ża serdeczne podziękowanie p. Henrykowi bar. Cnn 
stianiemu za urządzani*, pięknych koncertów, które 
przyczyniły się tak bardzo do poparcia pracy hutna- 
nitatimj zobrauia, jak również p. Irenie Steczkowskiej, 
zonie dyrektora banku krajowego ze Lwowa, która 
skutecznie i ofiarnie prowadziła propagandę na rzecz 
tych koncertów.

Prywatne kursa koedukacyjne Maryi Rauiułto- 
wej (4 k lasy  norm alne i 4 gim nazj alne) rozpoczną 
rię w początkach w rześnia br W pisy przyjm uje 
p. Marya G ońska ul. Lenartow icza 8 parter, od 
godz. 3— b popołudniu.

— — —  11

NEKROLOGIA.
Śp, Wiktor Fali, chorąży 10 p. obr kraj., zginął 

dnia 17 czerw ca br. w Ślęzakach pod Baranowem, 
ha czele kom panii w a tak u  nocuj tai, przeszyty 
kulą w płuca.

Zm arły był synem  p. Tom asza Falla, znanego 
0rganm i3trza  ze szezyrzyca. Min.o, iż posiadał w y
kształcenie szkoły średniej i siopien  chorążego 
przy c. k. armii, poświęcił się rzem iosłu, i d la  tej 
idei podniesienia polskiego rzem iosła i przem ysłu 
porzucił dalsze stydya. udał s,ę za graucę, guzie 
z początku jako robotnik, później już jako  w ybi
tny' fachowiec pracow ał ia> m ika w Tyrolu, Mo 
Uachium i Szw ajcaryi.

K u niezm iernem u żalow i tych, którzy  go znali 
bliżej, jako  człow ieka o duszy szlachetnej, a żela
znej, o zdolnościach olbrzym ieli, oddanego ślepo 
idei, k tórą ukochał i d la  k tó rej żył, złożył swe 
ndude, a  ta k  już zasłużone i wiele ohiecująee ż y 
cie przedw cześnie Ojczyźnie w ofierze. — Niedłu 
go przed śm iercią o trzym ał srebrny m edal za w a
leczność. —  Cześć jego  pamięci!

— W czasie d rug iego  ooięzdina Przem yśla zgi
nął porucznik 34 p. posp. ruszenia śp. J a n  K o- 
L 1 o w ó k  i, b. w łaściciel dóbr ziemskich W itry Iow 
w ziemi sanockiej, ur. w r. 1876.

Zm arły u d a ł się z m ajorem  w dniu 13 grudnia 
ii l t4  jako  ad ju ta n t na rekonesans; od strzałów , 
które padły z placów ek rosyjskich, zgm ął m ajor 
na m iejscu, śp. K ozłow ski zaś ugodzony w nogę 
Przewieziony zos ta ł do  szpitala, guzie mu nogę 
odjęto. O peracya ta  jed n ak  nie m ogła już usunąe 
gangreny, k tó re j śp. Zmarły uległ w przeciągli 
k ilkunastu  godzin, przyjąw’szy przedtem  8w. Sa- 
kram enta.

Mieczysław’ B ł a  ż o w  s k i. dziennikarz i pu 
blicysta, zm arł we Lwjowie 15 czerwca w 62 roku 
życia. śp . B łaaowski, m łodszem u pokoleniu mniej 
znany, gdyż od szeregu la t w ycofał się był z życia 
dziennikarskiego, należa ł *lo w ybitniejszych dzien
nikarzy lw ow skich w  la tach  siedem dziesiątych i 
osiemdziesiąty ch. Przez dłuższy czas był kore
spondentem  pisni polskich z W iednia. W  r. 1878, 
Podczas wojny tu recko-rosyjskiej. bawił na Bał- 
kauie, jako  ko resp o n d en t w ojenny. Jed en  z p itrw - 
‘ły ch  w naszym  świecie dziennikarskim , miał śp. 
Rłażowski now oczesne zrozum ienie dla kw estyi 
żydowskiej w P o lsce . P raw y  człowiek i dobiy  oby
watel kraju , po zostaw ił po bobie najlepszą pam ięć 
" ś ró d  ko ła  p rzy jació ł.

Repertuar teatru ludowego.
Robota 24 lipca o godz. pół do 8 wieczorem 

**K<>pciuszek‘‘ widowfeko fantastyczne w 8 obra
dach.

Niedziela 25 lipca o godz. pół do 4 po poł. „We- 
^ le  land»ztunmsty“ wodewil.

Niedziela 25 lipca wi* czór o godz. pół do 8 
‘'Kopciuszek1 widowisko fantastyczne w 8 Obra

c h .
^ m  m m  *

Od Redakcyl.
„Głos N aro d u '1 składa na tem  ndejscu szcze- 

. podziękow anie wszystkim, którzy tak obfi- 
*'ie zasilają dziennik nasz m ateryałem  informa
cyjnym. Zarazem pozw alam y sobie zanieść do 

żanowmych Przyjaciół pisma prośbę, aby ma- 
^ubkrypty zechcieli pisać wyłącznie po jednej 
Gotaie k artk i, zwięźle, z podaniem faktów, 

nraz o ile możności jak najczytelniej, zawsze 
atramentem W szystkie nadsyłane ii.formacye 

?  R ą  z u ż y t k o w y  w a n e  i n a d a l  j a k  
n a j s k r  u p  u 1 a t n i e j, ze zredagowaniem 
"  takiej formie i rozmiarze, jak i odpowiada 
zarówno potrzebie chwili, jak  warunkom pi- 
’'** L Adresować należy nie na ręce poSzcze- 

knbiych członków redakcyi, lecz wyłącznie: 
eGłos N arodu11, K raków 11, ul. św. Tomasza 

35.

Wiadomości gospodarcze.
O roboty publiczne w kraju. N a odbytych w o- 

śtatnicłi dniach zebraniach stow arzyszenia prze
m ysłowców budow lanych w K rakow ie, przy udzia
le in stru k to ra  przem ysłow ego p. O strowskiego i 
radcy  M agistratu p. K ubalskiego jako  kom isarza, 
om awiano obecny zastój w ruchu budow lanym  i 
zastanaw iano się nad środKami zaradczenii. W y
łoniła się myśl, aby zwrócić się z m em oryałem  
do N am iestnictw a, W ydziału kraj. i m inisterstw a 
robót publicznych z żądaniem , aby przy robotach 
publicznych w zachodniej części k raju  obecnie po
dejm ow anych, uw zględniano przede w szystkiem  
przem ysłow ców m iejscowych, co tem  bardziej jest 
uzasadnione, że przem ysł budow lany w Galieyi' 
z powdu wojny w stosunku do innych krajów  naj
cięższe poniósł ofiary. Spraw a robót publicznych 
w kraju  zasługuje na troskliw ą uwagę, u la tego  j*ó 
szcze do niej powrócimy.

Dostawa progów dla krak. Dyrekcyi kolei pafb 
stwowyeh. Zw raca się u „ a g ę  interesow anych na 
rozpisaną w „Gazecie Lw owskiej z dnia 20 lipca 
br. dostaw ę progów i podkładów  na rok 1916 dla 
c. k. Dyrrekcyi kolei państw ow ych w Krakowie.

Przedsiębiorstwa w okupowanem Królestwie. 
Podaliśm y w streszczeniu zarządzenia, jak ie  wyr- 
dały  w ładze niem ieckie w zajętej pi zez siebie czę
ści K ró lestw a co do przym usow ej ad m in is trac ji 
przedsiębiorstw , posiadanych lub kierow anych 
przez poddanych „obcej zagranicy". Obecnie przy
tacza  „Bz. Beri." jeden  z dalszych paragrafów 
tego rozporządzenia. U stanaw ia on, że przez czas 
adm inistracyj przym usow ej praw a właścicieli, o- 
raz innych osób i czynników  w stosunku do 
przedsiębiorstw a usta ją , co odnosi się do praw  
walnych zgrom adzeń ftkeyonaryuszy, rad adinini- 
s trac j jnyck itd. Zawiadowca, ustanow iony przez 
adm inistracyę cywilną, może niektóre swe czyui- 
ności przekazać do załatw iania dotychczasow ym  
urzędnikom  przedsiębiorstw a. Urzędnicy m ają w y
dać wszelkie księgi, papiery’, klucze, towary’ itp 
Pracow ać m ają w edług rozkazów  zawiadowcy. 
B eszta paragrafów  trak tu je  o karach  za przekro
czenie rozporządzenia, o system ie ad m in istrac ji 
i t. d.

Zajęcie pospolitaków w zakładach przemysło
wych w Warszawie J a k  czytam y w dziennikach 
w arszaw skich z końca czerw ca: Zakłady przem y
słowe, w ytw arzające artyK uły potrzebne dla a r
mii i floty rosyjskiej, jak  również dostarczające 
im surow ych m ateryałów  i półproduktów  o trzy 
m ują do obsługi fab ryk  i zakładów potrzebną ilość 
robotnika z pospolitaków  drugiej kategoryi. S pra
wę dostaw y w ojskow ych robotników  powierzono 
„Tow arzystw u Przemysłowców “ przy ul. Chmielnej.

Towarzystwo Akcyjne „Lilpop, Rau i Loew**n- 
stein“ w Warszawie. Dochody Tow. w yniosły w 
roku ubiegłym  4.255.348 rubli, a  czysty zysk za
m yka się sum ą 419.587 rubli. F ab ryka  ta  o trzy 
m ała te raz  zamówienia na sumę około 16 milio
nów rubli. Mocą wyborów do R ady nadzorczej 
weszli jako  przew odniczący pp. S tan. R otw and, 
na zastępcę Kazim ierz Gnoiński, *lo kom isjri re
w izyjnej pp. Heilperin, K rzyżanow ski, R auba i Ża
biński.

Warszawska filia Banku Państwa w oblężeniu.
Z pow odu b raku  monety zdaw kow ej tłum y oble
g a ją  B ank P aństw a. W pierwszym  rzędzie za ła
tw iają strony wojskowe przedstaw icieli instytu- 
eyi państw ow ych. Ograniczono w ydaw anie m one
ty zdaw kow ej stronom  pryw atnym  ty lko  do czte
rech rubli. P rasa  w arszaw ska dom aga się o tw ar
cia ekspozy tu r d la  wydawania drobnej m onety.

C. k. uprzyw Akcyjne Towarzystwo Bankowe 
i Kantorów wymiany „Mercur“ filia v K rakow ie 
ul. F lo ryańska 1. 28, róg ul. św. M arka, przeniosło 
swoje biura do K rakow a i za ła tw ia wszelkie czyn
ności, w chodzące w zakres intersów  naukowych 
jak : w kładki na książeczki wkladkowre i rachunek 
bieżący, kupno i sprzedaż w alut, papierów w ar
tościowych i losowi przekazy w kraju  i zagranicą 
na najńorzystniejszycti w arunkach.

Godziny kasowe od 9 do wpoi do 1 w południe
1 od 3 do 4 popołudniu.

Ceny żywnościowe. Poseł S teinw eder pisze w 
grack iej „T agepost" o cenach żyw nościow ych W’ 
państw ach centralnych. Surow iec cukrow y ma za 
100 kg. usta loną cenę w Niem czech 23 M. 50 f. 
(26.65 K .), w A ustry i 33 K. (o 6.35 K. w ięcej), 
cuk ier oczyszczony w Niemczech za  100 kg. — 
30 M. 90 f (36.32 K.), w A ustry i 50.50 K. (więcej
0 14.18 K.). „SI. „V biikov“ zestaw ia znowui ceny 
w upaw ie, najbliższej okolicy za gran icą pruską. 
Mięsa bydlęcego w Opawie 1 kg. kosztuje 4 K 
w Prusiech 2.16 K., cielęcina i w ieprzowina tu ta j 
4— 5 K. tam  2.32 K. Cukru 1 kg. na Śląsku 88 h., 
w Prusiech 58, litr nafty  z te j strony granicy 64 h., 
z tam tej 26 li. Tylko piwo w ódka i m leko są tam  
droższe. Nizkie ceny są w powiecie górskim  Ha- 
belschw erdi przy gran icy  czeskiej. Tam  kilogram  
chleba kosztuje 40 hal., m ąki w ojennej 44, mięsa
2 K. 20 h. cielęciny 2 K., w ieprzowiny 3.20 K., 
m asła 3 K., litr m leka 18 li., kilo cukru  64 h. „SI. 
V enkov“ pisze: „Różnicę cen m ięsnych tłóm aczy 
się głownie tem. że Niemcy opanow aw szy Belgię
1 K rólestw o Polskie, rekw irow ały  duzo żywizny, 
oszczędzając tym  sposobem swoje w łasne. S ku t
kiem tego rekw irow ano w Prusiech dotychczas 
bydło ty lko  w w iększych posiadłościach, nu rejsze 
gospodarstw a oszczędzano.

(J bram Warszawy.
W ojska sprzymierzone stanęły więc u bram 

Warszawy.
Po upływie ośmiu z góra miesięcy od chw!li, 

w k tórej o mury naszego stołecznego grodu 
odbijały się bezpośrednio echa śm iertelnych za
pasów, po raz w tóry w historyi obecnej wojny 
światowej Nadarzyn. Piaseczno, Góra Kalwa- 
rya, są świadkami potężnych zmagań. Obecna 
ofenzywa sprzymierzonych dosięgła już najdal
szych granic jesiennej otenzyWy Hindenburga.

Operacyu na lewym brzegu n is ły , w obe
cnym momencie w ystępują na pierwszy plan. 
Z wytworzonego tamże stanu rzeczy’, siła faktu 
d ają  się wysnuć wnioski o dalszym toku ope- 
raeyj. Z całej lewobrzeżnej części Królestwa, 
dzierzą dziś Rosyauie w swych rękach właści
wie jedynie półkole dokoła W arszawy, opiera
jąc się na Wiśle, z Modlinem. Nadarzynem i Gó
rą  K alw aryą na obwodzie, tudzież pąs ziemi dp: 
koła Dęblina.

W odcinku między’ Górą K alw aryą a Dębli
nem wojska rosyjskie znajdują się w  pełnym 
odwrocie za Wisłę, względnie w dniu dzisiej
szym zapewne już Wisłę przekroczyły.

Z leżących pod W arszawą miejscowości od
dalony jest Nadarzyn zaledwie o 18 km, Piase
czno o 17 km, zaś Góra K alw arya 23 km.

Również promień półkola dokoła Dęblina, 
biegnący przez Łagów i Wolę Łagow ską wy
nosi w swym największem skróceniu zaledwie 
około 10 km.

Między przedpolem W arszawy i Dęblina, 
o tw arty jest chroniony jedynie przez W isłę od
cinek o rozpiętości około 95 km.

Przy tem ukształtow aniu się strategicznem  
otw iera się dla sprzymierzonych droga do wy
konania posunięć, k tóre mogą ciężko zaważyć 
nad dwoma siąsiednimi frontami: narewskim i 
lubelskim.

Pom5 ając bowiem możliwość frontowego a- 
taku  na Warszawę, a częściowo także i Dęblin, 
uzyskują sprzymierzeni pewną podstawę do 
prób przeprawienia się we wspomnianym odcin
ku między Górą Kalw aryą i Dęblinem, przez 
Wisłę, a temsamem uzyskać mogą możność 
przedostania się na ty ły  północnej i południo
wej armii rosyjskich. Do wykonania tego kro
ku, Wisła jest bezsprzecznie znaczną przeszko
dą. Jednak  już krótkie dzieje obecnej wojny 
okazały ogromną przewagę śrudków technicz
nych nad przeszkodami naturalnem i, a ponadto 
nizki obecnie stan wód przyczynić się może dc 
częściowego ubezwładnienia tej przeszkody.

Najwięcej jednak cech prawdopodobieństwa 
ma przypuszczenie, iż pod wpływem wypad
ków na lewym brzegu Wisły, nastąpi niejako 
autom atycznie zmiana rosyjskich iigiupuwań na 
froncie lubelskim.

Już podczas ofenzywy majowej widzieliśmy, 
iż zwinięcie frontu rosyjskiego nad Dunajcem 
i przesunięcie go na wschód, pociągnęło za so
bą opuszczenie frontu ąad Nidą wraz ze stopnio- 
wem przesuwaniem go dalej na wschód, celem 
utrzymania z armią galicyjską równej linii. Ró- 
unież odrzucenie Rusyan z linii Tanwi, niejako 
autom atycznie posunęio armię rosyjską operu
jącą na pravym  brzegu Wisły nad rzekę K a
mienną, skąd znowu pod wpływem wypadków 
na froncie lubelskim odcinek Kamiennej prze
sunięty został nad Iłżankę.

Nie jest więc wykluczonem, ze wyrzucenie 
sił rosyjskich na prawy brzeg Wisły, zadecydu
je o pułożeniu na prawym brzegu W isły i do
prowadzi do zwinięcia frontu lubelskiego.

Na prawym brzegu W isty przypadła sprzy
mierzonym w udziale nowa korzyść. Przez ■wy
rzucenie Rosyan z linii Ohodel — Borzechów 
uczyniono spory krok ku Lublinowi, jak  rów
nież przez wzięcie szerokich odcinków między 
Wolą Siemicką a  Bugiem, zbliżono się do linii 
kolejowej Lublin— KoWel.

Na froncie narewskim nie zaszły istotne 
7.mianv. Natomiast na skrajnej północy, prawe 
skrzydło operującej na Żmudzi armii niemie
ckiej. pokonało po ciężkich walka, li nad' dolną 
Dubissą opór rosyjski, a odrzuciwszy siły rosyj
skie w kierunku południowo-wschodnim, na 
Niemeni, stworzyło sobie drogę ku Poniewieżo- 
wi i Dźwińskow^

KoidUiiikat rosyjski.
Wiedeń. (Tel. pryw.) Z w ojeantj kwatery 

prasowej. Doniesienia sztabów nieprzyjaciel
skich. Rosya. 20. lipcą. W okolicy Ryga—Sza- 
wle trwał postęp meptzyjaeiela w dniu 19. lip- 
ea w dalszym ciągu qa froncie Griinhof— Sza- 
gary— Kruppy. Na prawym brzegu Niemna, na 
północny wschód od Suwałk, wykonał nieprzy
jaciel częściowy a tak  na stanowiska naszych 
pułków koło wsi Głęboki Rówą o którą od 14. 
lipca zacięcie walczono. W nocy 19. lipca uda
ło się nieprzyjacielowi z poparciem licznych 
bateryi zabrać stanowiska kilku naszych od
działów. Rowry te wczoraj odzyskaliśmy. Na 
froncie Narwi, częściowa w'ahia działowa. Dnia 
19. lipea, walki straży przednich. Dnia 18. lip
ca ostrzeliwały skutecznie działa Modlina prze
dnie oddziały nieprzyjacielskie. Między W isłą 
a Bugiem zbliżył się nieprzyjaciel przezornie d. 
19. b. m. do naszego nowego frontu. Nad Bu
giem trw ają w dalszym ciągu ataki nieprzyja
cielskie w odcinku Kryłów- -Sokal. W okolicy 
Sokala, rozwiną) się nieco nieprzyjaciel na pra
wym brzegu Bugu. Nad Dniestrem, wzięliśmy 
po zacieklej walce na przednim froncie do nie
woli 500 ludzi i zdobyliśmy 5 karabinów ma- 
szynuwych.

FortyfiLowanłe Warszawy.
Poznań. (Tel. pryw.)' „Dz. Pozn.11 donosi, że 

wojskowość organizuje oddziały robotnicze do 
robót fortyfiKaeyjnych' na lewym brzegu Wi
sły. Kio zgłosi się dobrowolnie do pracy, bę
dzie uwolniony od ptżwołania do pospolitego 
ruszenia I i II klasy, jeżeliby nastąpiło, i o trzy
ma 1 rb. 80 kop. dzienhie zapłaty. Ludność ma 
do wyboru: albo pozostkć na miejscu i nie wstę
pować do oddziałów, albo wstąpić i otrzymać 
zapłatę, albo też ojmścić miejsca zagrożone.

Dęblin pod ogniem ciężkich dział.
Wiedeń. (Tel. pryw.) % wojennej kw atery pra

sowej korespondent wojenny E. L e n n h o f f 
donosi, iż nacisk na front rosyjski południ swrej 
części Królestwa ujawnia się obecnie najm o
cniej pod D ę b l i n e m .  Twierdza ta, po zła
maniu odcinka między \Vistą a linią kolejowa, 
jest obecnie po stronie Wisły oblęgana. C i ę- 
ż k a  a r t y l e i  y a  r b z p o c z ę ł a  j u ż  o- 
g i e ń n a  l i n i ę  f o r t ó w .

Na południe od linii L u b 1 i n—0  h e ł m po
stępują sprzymierzeni naprzód, jakkolw iek ty l
ko krok za krokiem. Na odcinek ten sprowa
dzili w ostatnich dniach Rosyanie z n a c z n e  
p o s i ł k i ,  których przybycie dało się w pra

wdzie odczuć, jednak nie zatrzym ało ofenzywy. 
Wzięcie Lublina i Chełmu pogorszyłoby ogro
mnie położenie Rosyan, gdyż doprowadziłoby 
do zupełnego zamknięci? Dęblina i ogromnie 
utrudniłoby nowe ugrupowanie wojsk rosyj
skich między Wisłą a  Bugiem.

W tych dniach powiodło się odziałowi wy
wiadowczemu armii arc. Józefa Ferdynanda 
przedostać się na ty ły  rosyjskiego frontu bojo
wego i nietylko poczynić ważne spostrzeżenia, 
lecz także utorować sobie odwrót i zabrać po 
drodze 300 jeńców.

Z prasy rosyjskiej.
Borlio (Tel. pryw.) , , ' rossische Z tg“ donosi 

z Petersburga, iż prasa rosyjska poczyna w obe
cnej ciężkiej dla Rosyi chwili mówić o wypad
kach taki sam sposób, jak  wówczas, kiedy 
na polach Mandżuryi na armie rosyjskie spadały 
gromy.

„Russkij Inw alid11 pisze: „Nieprzyjacielskie 
uderzenie we wszystkich kierunkach przynosi 
naturalnie nam tylko pożytek. Niemieckie zdo
bycze teryturyalne są rezultatem  nie ich, lecz 
naszych manewrów. Obecnie obsadzenie obcych 
obszarów, jest jedyną pociechą Niemców11.

„liusskoje Słowo" pisze : „Nie trzeba zapo
minać, że letnia kampania korzystną je s t dla 
Niein*’ów, tak, jak dla nas zimowa. Począwszy 
od września, odzyskamy szybko wszystko, co 
utraciliśm y".

„P tro  Rosyi" oświadcza: „Obliczenia niemie
ckiego „Napoleona 1 haniebnie zawiodły. Może
my spokojnie patrzeć w dal. Wielkie ofiary 
przybliżyły słoneczną ])rzj’szłość.

„Bitwa generalna".
Kopennaga. (Tel. pryw.) Kor. R itzau donosi 

z Petersburga; Parcie ogromnych sił niemie
ckich z północy i południa na armie rosyjskie 
wytworzyło sytuacyę, której powagi w rosyj
skich kołach wojskowych nikt me zajooznaje. 
O twarte przyznanie Niemiec, że Rosya jest głó
wnym nieprzyjacielem, i że poważniejszych o- 
peracyj na innych frontach nie można się spo
dziewać zanim wojska rosyjskie nie zostaną i o z -  
gromione, nadaje — według „Russkiego Inw a
lida" — obecnym zmaganiom na froncie wscho
dnim charakter b i t w y  g e n e r a l n e j  całej 
obecnej wojny światowej.

Abglicy o walkacir na wschodzie.
Chrystyania. (Tel. pryw.) „A ftenpost" donosi 

z Londynu: „Daily News" przyznaje, że Rosya
nie prawdopodobnie n i e  b ę d ą  w s t a n i e  u- 
t r z y m a ć  W a r s z a w y. W spomniane pismo 
dodaje, że gdyby sztdbowi generalnemu udało 
się armie rosyjskie z matni wydobyć, niemieckie 
stra ty  podczas obecnyreh walk nie zrówmoważą 
się przez upadek W arszawy.

Rotterdam. (Tel. pryw.) Londyński „Times" 
donosi pod da tą  20. fc. m. z Petersburga. Po
waga sytuacyi wzmaga się. Centrum najw ięk
szego nacisku leży w okolicy Przasnysza, pod
czas gdy’ między Pisą a Orzycem na przestrzeni 
60 km. walki m ają znaczenie dem onstracyjne. 
Między Omulewem a Wyszogrodem skoncen
trowali się Rosyanie nad Narwią. Ofenzywa 
niemiecka między Pułtuskiem  a Wyszogrodem 
pociągnęła za sobą nowe ugrupowanie rosyjskie 
nad Bzurą i koło Radomia. Koła wojskowe ży’- 
wią nauzioję, że linia foOet Modlin— W arszawa- 
Dęblin, tudzież umocniona linia Narwi i Bugu 
zdoła się utrzymać.

Konsulowie angielsui, belgijski, włoski i fran
cuski opuścili Warszawę.

Francuzi o odwrocie rosyjskim.
Paryż. (T. B.) Cała prasa oświadcza, że od

wrót Rosyan jest dobrze obmyślanym mane
wrem strategicznym  (’?), nie zwycięstwem a r
mii sprzymierzonych. Siła wojskowa Rosyi nie 
jest przełamaną. Ostatecznie jest obojętne, czy 
front bojowy przeniesiony będzie dalej na 
wschód, gdyż Rosyanie są gotowu przy pierw
szej sposobności znowu przejść do ofenzywy(f). 
Opróżnienie większego obszaru i miast jak 
W arszawa, nie ma żadnego dalszego znacze
nia (!) „Inform ation" pisze: Niemcy i Austrya- 
cy wiedzą dobrze, że jeżeli Rosyan tylko wy
prą, to zwycięstwo będzie bardziej pozoiem, 
jak  rzeczywistością W ten sposób Rosyanie 
opróżnili Galicyę, nie będąc pobitymi (!!). Ich 
armie są jeszcze nietknięte ( V). Dlatego Niemcy 
i A ustryacy podejm ują ostatnią śmiałą próbę, 
by wywołać uamięszanie we froncie rosyjskim, 
przerwać ten front i poszczególne części osobno 
pobić. Ale stanowisko Rosyan jest dziś lepsze 
niż kiedykolwiek (?!). Jeżeli manewr niemie 
cki się nie uda, to Niemcy stoją przed strasz- 
nem nieszczęściem (!!).

Prasa francuska wywodzi w końcu co nastę
puje: Głównym celem ofenzywy niemieckiej i 
austryackiej jest przez pokonanie Rosyan u- 
wolnić wojska do wielkich operacj’j we Fran- 
eyi. Taki sukces z pewnością nie przypadnie 
w udziale wojskom niemieckim i austryackim , 
ponieważ arn.ia rosyjska ma tylko powody ao 
odwrotu, nie może być jednak pobitą (V).

Włosi o położeniu w Królestwie.
Lugano. (Tel. pryw.) Petersburski sprawo

zdawca „Giornaie dTtalia" donosi, i i  arm ia ro
syjska z powodu braku amunicyi nie będzie 
przed 2 miesiącami zdolną do ofenzywy i nie 
jest wykluczonem, że odwrót rosyjski będzie 
trwał w dalszym ciągu.

Z nad Prutu.
Czernlowce. (Tel. pryw.) Rosyanie zrozpacze

ni u tra tą  stanowisk nad Dniestrem, ponowili 
wczorajszej nocy swe usiłowania przerwania 

frontu austro-węgierskiego w północno-wscho
dniej części Bukowiny koło Czerniowiec, ko
rzystając z ciemności i burzy. Gdy Rosyanie 
zbliżyli się do naszych stanowisk, rozpoczęły 
nasze w ciska gwałtowny ogień karabinowy i 
działowy. W alka trw ała 5 godzin i skończyła 
się odrzuceniem Rosyan wśród jak najcięższych 
strat

rio.noy z powietrz? na Bari.
Berno Szwajcarskie. (T. B.) Pism a z Bari do

noszą, że dwie bomby iotnikow austryaekich 
spadły w’ pobliżu zamku, S przebiły dach dwor
ca, 2 uderzyły w m agazyny towarowe. Kilku 
żołnierzy rannych i zabitych. Bomby uszko
dziły 2 fabryki oliw j i przędzalnię jedwabiu.

W przedeomu wojny turecko-włoskiej? 
Genewa. (Tel. pryw.) W edług doniesień pa

ryskich, wyDuch wojny tureeko-włoskiej, jest 
bardzo bliski. Włosi oczekują jedymie n? wyjazd 
konsula włoskiego ze Smyrny’ oraz 4.00U Wło
chów z obrębu Turcyi. Obecny spokój w Darda- 
nelaeli należy tłumaczyć oczekiwaniem pomocy 
włoskiej.

Wojna pod wodą.
Franafurt. (T. B.) „Frankf. Z ig 1 donosi za 

.„Moming Post", że niemiecka łódź podwodna 
zatopiła rosyjski parowiec. Który był w drodze 
z Archangielska do Londynu

Frankfurt. (T B.) J a k  korespondent „F rank
furter Zeitung" w Genewie z wiarygodnego źró
dła się dowiaduje, francuska łódź podwodna 
..Joule" zaginęła od dnia 23 kwietnia. Od tego 
czasu nie ma żadnej wiadomości o tej łodzi pod
wodnej tak, że nie ulega najmniejszej wątpli
wości, że zatonęła.

Wiadomości telegraficzne
„Giosu Narodu* z dnia 23 lip*.a 19tu
Z obrad komisy) polsko-rosyj skltj. 

beriin. (Tel. piyw.) W edług „Berliner Tage- 
b lattu" członek komisyi polsko-rosyjskiej po
seł H a r u s z e w i c z, ogłasza w „Dniu" szcze
góły z obrad komisyi. Polscy’ członkowie ko
misyi przedłożyli dw'a program y prac. Jeden 
odnoszący się do zasadniczego uregulowania 
sprawy polsk.ej na wszystkich ziemiach pol
skich, drugi zaś odnoszący się jedynie do re
form w Królestwie Polskiem, natury bieżącej. 
W edług doniesienia „Beri. T ?geblattu“ prze 
wodniezący komisyi jak  również większość ro
syjskich członków pierwszy program  odrzuci
ła, tal:, że komisyi pozostała do omawiania je 
dynie sprawa dotycząca reform na polu jęzv- 
koweni i kościelnem w Królestwie. Protokoł 
posiedzeń obejmuje 200 stron i prztdłożony zo
stanie Dumie.

Kontrola rządu z ramienia Dumy. 
Sztokholm. (Tek pryu ) „Rjecz" donosi, iż 

rząd zgodził się na żądanie konwentu sen.orów, 
aby ustanowioną została z łona Dumy stała 
kontrolna komisya, czuwająca nad linansami 
państwa i przygotowaniem amunicyi.

Duma została zwołana na 1 sierpn.a.

Komisya fi ancuako-włoska.
Paryż. (T. B.) „M atm" donosi, że w skutek 

konferencyń generał Porno z Joffreir. powrstała 
komisya francusko-włoska, która odbyda już 
posiedzenie w ambasadzie. Zastanawiano się 
nad wymianą surowców.

Ks. Trubeckoj w Rumunii. 
Bukareszt. (T. B.) Przybył tu  ks. Trubeckoj 

z pułkownikiem generalnego sztabu TThnnem. •

Lwów—Czernlowce.
Gzemiowee. (Tek pryw\) W czoraj przywró

cono ruch kolejow-y na linii Lwów- -Czem io- 
wce. („N. Fr. Presse"). ,

Przeciw sztucznej dioźyinie.
Wiedeń. (Tek pryw.) ..Die Zeit" donosi: Na 

wczorajszym targu  nierogacizny postanowi) 
komisyonerzy nader wygórowane ceny i o- 
świadczydi, że ich nie zniżą. Wobec tego prze
wodniczący Związku m asarzy zrobił doniesie
nie karne do kom isaryatu targowego, zaw iada
miając o tem równocześnie m inistra sprawie
dliwości. Za 1 kg. żvw’ej wagi żądano. 3 K 50 
do 3 K 60.

Po zamknięciu numeru.
Nowomianowani wiceprezydenci m iaaia prof. 

Di F ryderyk  Z o l l  i p F ranciszek h a r y e w s k i  
objęli już swoje urzędy. W iceprezydent D r Zoll 
zajął dotychczasow e biuro II. wiceprezy den ta, zaś 
wieepr. M aryewski b iura dyr. M agistratu p. Gro- 
d jrńskiego, k tó ry  przeniósł się' do biur, k tóre do
tychczas zajm ow ał st- radca M agistratu Dr 
Scnlichting. P rzyjm ow ać będą: wicepr. prof. Zoll 
od godz. 11— 12 W’ południe, wicepr. M aryewski 
w filii M agistratu w  P o d g ó rn i od od gndz. &— 10 
zaś w prezydyum  m iasta od godz. 11— 12 przed 
południem . Godziny przyjęć innych członków  p re
zydyum  pozostają niezmienione.

Budowa nowej linii tramwajowej. Roboty około 
budowy nowej linii tram w ajow ej przez ul. W iśmą 
i R ynek do w ylotu ul. S ław kow skiej są w  pem ym 
toku. P rzy  robotach zaję tych  jest kilkudziesięciu 
robotników . Od ul. Zw ierzynieckiej położono już 
zw rotnice, na ul. W iślnej usuw ają prowizoryczny 
to r i w krótce rozpocznie się uk ładanie norm alne
go ton i, k tó ry  u w ylotu ul. Sław kow skiej łączyć 
się oędzie z linią dw orzec towarowy —  III. most.

Brak cukru w mieście. Z końcem  bieżącego mie
siąca —  jak  w iadom o —  ustalona ma być nowa 
ta ry fa  r a  hurtow ną i eząstKOwą sprzedaż onkru. 
W iadom ość o nowej, nieco podw yższonej taryfi? 
tak i przjTiiosla w K rakow ie skutek , że pomimo 
rozdzielonych Drzez Izbę badlow ą między kupców  
20 w agonów  cukru, w żadny m sklepm tego tow a
ru nabyć nie można. C ukier zniknął i pojaw i się 
dopiero wówczas, kiedy nowa taryfa rozlepioną 
zostanie n a  m urach m iasta. T akie postępow anie 
nie zjedna chyba kupcom  krakow skim  opinii uczci
wych obyw ateli.

Przyjechali do Krakowa,
IIOTEL FRANCUSKI. Albina Sroczyńska z K ou/- 

tówki, Dr Maksymilian Munk z Witkowie, Józef Mo 
szkowski z Łabędzia (Królestwo Polskie), Rudolf 
Peschke z Cieszyna, Józef Lambert z rodzina z My
ślenic, Jan Polak z Hiatej, Maurycy Alt z Beilina, Ry
szard Hafty z Budapesztu.

Nadesłane.
Podziękowanie.

Za okazane nam współczucie i wzięcie udzia
łu w pogrzebie ukocnanego w nuka naazego, 
ś. p. Stefana Satkowskiego, ucznia klasy VI 
c. k. gim. III., składam y serdeczne podzięko
wanie Przew. Duchowieństwa, Znajomym. Ko
legom Zmarłego, P. T. Nauczycielstwu i Oby
watelom w Krowodrzy.

Wincenty i Paulina Wożnorie,
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Poszukuje Się od 1 sierpnia
l a l a j  p  i i k ! # i i  do gospodarstwa 
K l U U m i i  V' ejskiepo.
któraby była d o b r ą  ł t u c n a r k ą

oraz lokaja
na wikt lub ordynawę. Zgłoszenia pi
semne z odpisami świadectw \ IW o a li

ska. ł.zudec.

Pożyczek
osooistych dla ^uób eszysikich za- 
woaów (.takie dla Pan) na dogodnych 
warunkach i za upłatą w ratach, jako- 
tez pożyczek na hipotekę, udziela się 
szyoko i dyskretnie. Zgłoszenia pod: 
.Coulant 22“ Haaseństein & V'ogler, 

Praga — ul Ferdynanda 24.

Poszukuje się

dozorcy domu
od 1 go sierpnia b. r. w  wieku do lat 
50, żonatego, zdrowego irieiwego z naj- 
lepszfmi świadectwami, kaucya wyma
gana. Pensya miesięczna 70 kor. i zna
czne boczne dochody, mieszkanie na 
wysokim parterze, widne, suche z o- 
świetleniem elektryczner Wiadomość 
u właściciela Plac Matejki L. 5 lii pię

tro, między 1'/, a 21 , popoł

Kantor zystk a
biegła w-rachunkach i placach d u ro 
wych, zupełnie samodzielnie korespon
dująca w języka niemieckim i polskim, 
religii katolickiej znajdzie umieszcze
nie w pierwszorzędnej f rmie handlowej. 
Ofertr własnoręcznie pisane w języku 
polsk'm i niemieckim wraz z totogratią 
i podaniem warunków składać v  U .ni- 
nistracyi .G łosu Narodu*1 pod „Kan- 

torzystka“.

Kupują
i sprzedaję złeto, srebro, brylanty 
p/aoąc najwyższą cenę. J. C yan- 
kiewiCZ, Kraków, ulica Sławkow

ska 1. 24.

r y
a mianowicie:

TechniK-dantysta
młody, zdolny, wolny od w oj
ska, znający dobrze roboty kau
czukow e i m etalowe poszukuje 
posaay w Krakowie. Zgłoszenia 
M. M. do adm inistracyi , Głosu 

Narodu*.

Ojczyzna wola!
Modlitewnik żołnierza we wojnie 
z 6 obrazami, stron 164 , form . 82°, 

napisał
Ks. Wincenty M. Szumski, Dominikkmn.
TREŚĆ: Ojczyzna wołat Wodl.twy po
ranne i wieczorne, Różaniec ów Msza 
św., Spowiedź Św., Komuniaśw., W obo
zie, w  boju, W szpitalu, W ostatnim b o 

ju, Modlitwy przygodne, Pieśni. 
C ena w  o p ra w ie  p łó c ien n e j 60 hal. 
Przy Kiększm zamów.emu ztoiowny opust 

Do nabycia :
\dministrace óasopisu

JR U Ż E  DOMINIKAŃSKA" 
Praha 1. 234.

82-Utaia staruszka
wdowa po weteranie z r. 1863, 
utrzymująca syna i córkę nieule 
czalnie chorych p-osi o wsparcia 
Łaskawe datki przyjmuje Adm 

.Głcsa Naroda"

Żużle Themasa, Si»perfostaty, 
Wapno mielone, Sole potasowe

wysyła w ładunkach wagonowych

SYNDYKAT r o l n ic z y
W KRAKOWIE.

Zupa kartoflana 
„HE-KA”

jest trzykrotnie pożywniejszą od rosołu i zastępuje
mięso zupełnie.

Do nabycia u następujących firm: M Dutkiew icz, T. Grafczyń- 
ski, A. H awełka, Katol. Spółka handlow a, Laktol, Fr, Lenert

' ł. Wenzl.

l) Żywot Chwalebnego Sługi Bożego

O. S t a n i s ł a w a  P A P C Z Y Ń S K IE G O
Założyciela polskiego zakonu 0 0 .  Maryanów, spow iednika Inno
centego XII Papieża, kaznodziei i kapelana oraz doradcy Jana III, 
Patrona wojną znękanych i Apostoła nabużeństw a za dusze 
na wojnie poległych rycerzy polskich, W idkiemi cudam i sławnego 

CENA 3 KORONY.

-1 Księża Powstańcy cenaJh.
oba dzieła na czasie — pióra

JÓZEFA STANISŁAWA PIETRZAKA.
Du nabycia w krakow skich księgarniach. G ebethnera i Sp. w Rynku 
oraz w księgarni katolickiej Dra M iłkowskiego Floryańska L. 1

Skład fabryczny

,V IS “

ifl. L. Dobrowolskiego
znajduje się obecnie w drogueryi 
pod ^Kometą* przy ul. Lubicz L. 5 

w Krakowie.

Poszukuję od 1 sierpnia b. r.

stróżki
młodszej, samej lub zamężnej, bezdzie
tnej, umiejącej prać, prasować i obsłu
żyć gospodarzy (dwie osoby). Teraźniej
sza stróżka opuszcza miejsce po 7-le- 
tniem pobycie. Zgłoszenia ul. Kurniki 7, 

oficyna, I piętro.

Prac w nia

rzeźbiarsko-pizfiliim 
Aleksandra Skoczka

i b  n o m y d i  S ą c z n  
ulica Lnonska I. 11

poleca Przewielebnemu Ducnowioństwu 
oraz P T. Publiczności wszelki** ro
boty kościelne i salonowe. Odnawia 
stare ołtarze, cyDOryum i t. p. Zamó
wienia na prowincyi ujLutecznia w o- 
znaczonym czasie i po cenach przy 

stępnych.

Bracia Barber,Wiedeń 1
biberstr-sse 9.

Kulkujemy
pneumatyki

automobilowe tak nowe jak i uży
wane po najwyższych cenach.

0  o ferty  u p ra sz a  się.

PriialDe fiuazioii r talie
■ W ZAKOPANEM ™

z prawami szkól publicznych JLa kla« I — VI
otwiera z początkiem roku szkolnego 1915/16 także 
kursa naukowe dla uczniów gimnazyów klasycznych 
od klasy I-VIII, oraz dla uczniów gtmnazyum realnego 

z klasy VII i VIII.
W miarę zgłoszeń powstaną osobne oddziały równorzędne dla dziewcząt, 
Przy Zakładzie istnieje internat dla chłopców pod kierownictwem 
dyrektora, dra J. J a r o s z a. -  Bliższych wyjaśnień udziela Dyrekcya 

G-mnazyum w Zakopanem, willa „Podlasie".

Już nadszedł do 

CHRZEŚCIJAŃSKIEJ

Spółki handlowej
(drobnych kupców)

ul- Jagiellońska L-9
św ieży transport m asła d tn sk ie - 
go i jaj górkich; codziennie do 
nabycia mleko słodkie i kwa 

śne. — Ceny ruskie.

U czciw y i zdolny

handlowiec
z działu nasion i maszyn rolni
czych i z działu ztlaznego znajdzie 
zaraz umieszczenie jako kierownik 
w Spółce rolniczo - handlowej 
„SNOP" w Krośnie, dokąd pi
semnie lub osobiście z podaniem 
cur riculum vitae zgłosić się należy.

Tassauerska fabryka papieru 
i zastępstwo fabryk papieru

Berno, Morawa.
Największy skład papierów do pisania, druku, kan- 
celaiyjnych, kartonów , kolorowych i konceptow ych 
dla drukarń , następnie papier CelJulose, Shealings, 
Superior i pakowy Hawana, jako też i papiery adju
stow ane dla w szystkich branż. Próbki m szystkich 
znajdujących się na  składzie papierów na żądanie 

bezpłatnie i franko.

W d o w a
w średnim  wieku, inteligentna, 
bezdzietna, znająca się na k u 
chni i gospodarstw ie poszukuje 
^ajęcia. Zgłoszenia list. pod J 
G. 40 przyjm uje adm inistracya 

„Głosu Narodu*.

Nauczycielka
potrzebna na czas wakacyj na 
wieś dla uczennicy 5 i 2 ki. gi- 
mnazyum realnego — M. Czer
wińska w Gaiku, p. Dobczyce.

Starnszha
78-letnia, zupełnie niezdolna do 
pracy jakiejkolwiek, prosi lito
ściwych ludzi o wsparcie. Zofia 
Prokura, Kraków, Zwierzynie

cka 8, parter.

KLISZE
lo druku, ilustracyjne, na wido
kówki, anonsowe, etc. wykonuje 
7. ikład reurodukc fjiiy fototechn.
T. JABŁOŃSKI i SPÓŁKA,
Kraków, Franciszkańska L. 4.

Kruipiecząznę
damską

i bieliznę oraz wszdbie^reperacye asKu- 
lecznia starannie i trwało po ti.sk.cb 

cenach

Wiktorya Podbielska
k r a w c z y n i  — K ra k ó w , ul. 
S ła w k o w s k a 6,111 p schody front.

Do wynajęcia
3 pokoje słoneczne, przedpokój 
względnie kuchnia, w ysok5 p a r 
ter, ul. W eissa  W iadom ość ; 
Dunajewskiego 9, Krakowskie 

Biuro ogłoszeń.

L e o p o l d  w e is
I SRA, BUDAPESZT IX.,
HENTES - UTCA 17.

(naprzeciw miejskie rzeżm trzody 
chlewnej).

Skład smalcu, sło
niny, salami en-gres
polecają powyżaze produkla w naj
lepszych gatunkach po najtańszym 
kursie diiennym - na żądanie słu

żymy ce n n ik ie m .
kur

jeszcze na składzie 30U 
sztuk

PNEUMATYKÓW
automobilowych różnych 

rozmiarów.
Bracia Barber, Wiedeń I. Bi- 

berstrasse 9.

Opuściły święto prasę broszury p. t . :
Dr J. S. G holei-a, jej istota i

zw a lczan ie .....................20 h.
— D y sen te ry a  . . .  20 h.
— T y fu s  plamisty i brzu

szny , 20 h.
— p e s in te k e y a  . . .  10 h.

Po otrzyiua-iiu 80 h. w markach prze
syła opiatnie

Księgarnia Podhalańska 
Z akopane.

S t a r o ż y t n o ś c i
s p r z e d a j e  i  k u p u j e  KSIĘGARNIA 
K A TO LIC KA D - r a  MIŁ KOWS KIEGO 
= i —=  ( F l o r y a ń s k a ,  1).

WILLE ogrodowe z komf. zdała ud ulicy i kurzu (65UU0, 
50000, 30000) ukazyjnie do nabycia przez:

SpecyaEne Biuro realności klimatycznych Bedeona Chi 
dzyńskiego — Aleja Mickiewicza 17. (Od 

_  godziny 11-12 i od 6-6). Także polecamy zwyż
100 mieszkań letnich, taksa 2 korony.

Sporządzenia wy k a z ó w

Ś W I A D C Z E Ń
t fOJENNyCh

oiaz  spisów

s z k ó d  w o j e n n y c h

w Krakowie i na prowincy!
pode|muJe się <ffa osób  prywatnych 

siia fachowa.
W iadom ość w kancelaryi adwokata

Dra Juliana GERTLERf.
w K r a k o w ie ,  u l .F i o r y a ń s k i i  3 3

wejście od ul. iw . Marka I. 21 
w godzinach od 10 — 12 przedpoł.

Reutauracya
A. WO.ICKA, Sienna I. fi, m ado sprze
d a n i  5 000 k<lo k a p u s t"  i z ie tr.n fa  

ków

Psa myśliwskiego
małego zgrabnego w 2 — 3 polu, 
tylko dobrze wytresowanego na 
ptactwo i zwierzynę, kupię zara* 

za przystępną cenę. 
Łaskawe zgłoszenia Jan Szołajski 
KraL ów — P o s i e - r e 3 t a r t e  

za okazaniem legitymacyi.

Zdolna  
n au  cz y c ie l  ka
z dobrem i Kwalifikacyami po
szukuje lekcyi. Zgłoszenia pod 
N auczycielka do Aam „GK.su 

Narodu*.

KSIĘGARNIA POLSKA
w  Krakowie, ul. Sławkowska 3,
dostarcza wszelkie, gdziekolwiek 
wydane: książki, mapy wszystkich 
terenów wojny, atlasy, nuty i źur- 

nale z możliwą szybkością

Posady gospodyni na plenami
poszukuje osoba w /kształcuna średniego 
wieku, energiczna, pracowita sumienna, 
znająca się gruntownie na gosj odar- 
Jtwie witjskiem — Wiadomość: Dr Mii- 
konski, księgarń,a katolicka, — Kroków, 

ul. Floryańska, 1 .

Polowanie
wieksze w pobliżu rozległych la
sów, obfitujące w grubsze pta
ctwo i zwierzynę, blizko Krako
wa z dogodną komumkacyą ko

lejową zaraz nabędę. 
Łiskawe zgłoszenia pod Franciszek 
Lusina — P o s t e -  re  s t a pf e- 
Ołomuniec I za okazaniem prze

pustki.

/. p r a w e m  piiO II.-^noSel. o r a z

PENSYONAT
F r a n z  S c ł i o l z .  O r a z

Cirazbachgaste 31.
1—8 Łas, iwiadectwa maturyczne, ró
wnorzędne i  państwowemi, znaaomity 
>e isyona , dom włesny, ceny umiarao- 
r :  ne. ^rosc^kty bezpłatnie. Ucz rów  

przyjmuje się i wśród półrocza.

a » «  #.« ».« »;• » «  w «  M  » «  m m
K U M l i M M K l i  S lM I d l
Najwłaśclwczym środkiem 
do poprawieni* barwy włOŁÓ w. s i
wych spłowiałych lub rudych jest

Ekstrakt orzechowy
JULIANA J Ó Z E F O W IC Z A

perfumera, w kolorach: blond,
— szaryn, brunatny i czarny. — 
Flakon K. 3’30, flakonik próbny 

K .  I . 2 . J .  j

Sprzedaż w sk<adach aptecznych| , 
, i perfiimeryach.

'  ’  M M  M M M M  M M M M M  a a a i » j » a a « k « M i a t e k a t i i <

Maturzystka
reminaryum naucz, poszukuje 

orepefycyi na czas w akacyjny 
na wieś Zgłoszenia pod „Ma- 
urz ystka" w Adm inistracyi „Gło 

su Narodu*.

Biedna wdowa
>ez środków  do życia, poszu

kuje dla swej có 'k i I4-Ietniej 
z ukończoną 4 ki. wydz. zaję
cia do dzieci lub t. p. Zgłosić- 
ńa pod W ładysław a M ajchro
wa Kraków, B otaniczna 4, 1 o.

igfoszenia o zaginionych umieszczamy 
' iym dziale za op ła tą  ) K. za jeden rai
M*!»tvtnść nutimunk t  pórv.

ANTONI SULCZEWSK1
P ogw izdów  p. Żabno — prosi 
c wiad Mność o sw vm  synu Fe
liksie Sulczewskwn, saperze 3 
kompanii Nr 10 w P rzem yśla 
Ktoko! wiekhy coś wiedzmł o  ni u1 
iaczy donieść pod powyższy111 

adresem.

M RÓZ M IK O ŁA J
Chorąży 19 p p obr. kraj., obe 
zn.e w n iew oli  w Ast'achani°.' 
gub. Astrachań, poszukuje sw el 
żony Emmy i donosi, że możi^ 
do n iego pisać lub d e p e s z o w i 
pod adr. M. M. oficer austiy3 
cki — A strachań — W ojenno'  

mu plennom u naczalstw u.

y » v » id  pip W ydaw nictw a „O łrru  N*r^ J n “ r o p n  odpn*.’ ’ r or c d ^ r - ^ ł ? r , z ’T j  Wpjp r,r w -'y"Tyńrk1 ' Tzrodn“ w  K rakow i*1',


